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Jerzy Fryderyk handel.
(W  150 roczn icę  śm ie rc i)

{Dokończę nie).
N a  c a ł o ś ć  o p e r y  „ R i n a l d o 11 s kładają  się w w i ę ks z e j  c z ęś c i  wyjątki  z p opr ze dnic h 

dzieł  Ha ndl a.  J ed ną  z arji tej  o p e r y  „ L a s c i a  ch io p i a n g a "  p r z e ł o ż y ł  M e y e r b e e r  na o r 
ki es tr ę.  T r a n s k r y p c j a  tej arji z na ną  j est  dziś p od  n a z wą  p o p u l a rn e go  „ L a r g o  H a n d l a “ , 
dz i ęk i  k t ó re mu  imię wi e l k i e go  mistrza nie p o sz ł o  „u n a s “ w n i ep ami ę ć .

O b o w i ą z k i  ka pel mi st rz a  n ak a z y w a ł y  H a n d l o w i  p o w r ó t  do H a nn o we ru .  S p o t y k a m y  
go  tu na p o c zą t ku  1711 r., l ec z  po r oku w ra c a  z no wu do L o n d y n u .  W  H a n n o w e r z e  n a 
pisał  p od  t en cz as  k i l ka  due t ów  k a m e r a l n y c h  w stylu S t ef f ani ’ eg o ,  parę k o n c e r t ó w  na 
obój ,  oraz  pieśni  do s ł ów n i e mi e c k i c h.  P o w r ó c i w s z y  do s to l icy  Angl j i ,  pisze dla o p e ry  w ł o s 
kiej „II pastor  f i d o “ i „ T e z e u s z a “ . O b i e  te o p er y  nie c i ć s z y ł y  się z byt ni ą  po pu la rn oś ci ą ,  
z ato  n ap i s a n e m w r. 1813 z p o l e c e n i a  k r ó l ow e j  A n n y  „ T e  D e u m “ na c z e ś ć  z aw a r t e g o  
p o ko i u  w U t r e c h c i e  (wojna o n as t ęp s two  tronu h i s z pa ń sk i eg o) ,  jak r ów n ie ż  A. J u b i l a t e “ 
(znane j ak o  set ny  psal m)  p o d b i ł  s er c a  a ngl ików;  uważal i  oni  odtąd Ha nd l a  za d r u gi e g o  
P u r c e l l a .  „ T e  D e u m “ i r J u b i l a t e “ , dz i ęki  kr ól ow ej ,  do st ar c zy ły  H a n d l o w i  200 funtów 
s t er l i ngó w r oc z ne j  pensji .  B y ł  to p o c z ą t e k  z ł o t o d aj n yc h  c z a s ó w  dla Ha nd la ,  które  j edn ak  
t rwały  ba rdz o k r ót ko .  W  r oku 1711 umi era  prz ychy lni e  u s p o s o b i o n a  d l ar  k r ól ow a 
A n n a.  a  tron po niej  o b e j mu je  kurfiirst h an no wer sk i .  N a p r ę ż o n e  stosunki ,  w j ak i ch  p o 
z os ta wa l i  k r ó l o w a  A n n a  i kurfiirst,  o d bi ł y  się n a  o s o b i e  Handl a,  r ez ul tat em c z e g o  by ło  
z u pe łn e  i g n o ro w an i e  H a n d l a  pr ze z  kuriursta.  K o rz y s t a j ą c  w ię c  z z ap ro sz en ia  lir. von 
Bur l ingtona,  scho dz i  z oczćiw kurf i irstowi  i s zuka  s ch r on ie ni a  w do bra ch  h r a b i e g o .  T u  
w r. 1714 n api sał  H.  n iewi el ki ch  r o z m i a i ó w  o p e r ę  „ S t i l i a “ , a w ro k  p o te m  „ A m a d i s ” . 
O b i e  o p er y  przy jęt e  by ł y z uznani em,  i H a nd e l  z wr óc i ł  z no w u na s i ebie  u w a g ę  kurfi irsta,  
ó w c z e s n e g o  k r ól a  Angl j i .  D z i ę k i  w p ł y w om  przyjaciół :  K i l m a n n s e g g e ’ a i B u r l i n g t o n ’ a oraz 
napisanej  na c z e ś ć  król a  s er en ad zi e  „ W a s s e r m u s i k " ,  n as tęp u; e p o je dn an in  H.  z kr ó l em 
(r. 1715). P o d c z a s  p obyr u dworu k r ó l e w s k i e g o  na k o n t y n e n c i e  (1716) H a n d e l  o d w i e d z a  
również  N i e m c y  i pracuj e tu nad „passją '4 do s łów B r o c k e ’sa, do kt óry ch  pisal i  już p r z e d 
tem muz ykę :  K e i s e r  i Pe l emann.

L a t a  1717 — 1720 s p ę d z a  H a n d e l  w C a n n on s- C as t l e  w p ob l i żu  L o n d y n u  na zamku 
k s i ę c i a  C h a n d o s  u, g d z i e  p eł ni ł  o b o w i ą z k i  dy re k to ra  muzyki .  W tej  e p o c e  czasu s tworzył



iż s ł ynn ych  „ A n t h e m "  (rodzaj  kantaty  o charakterze- m o t e t o w y m  na c hór ,  g ł os  s o l ow y  z 
t owa rz y sz e ni e m orki estry ,  za tekst  do A n t h e m  s ł użył y z w y k l e  p sal my) ,  b ę d ą c e  z a p o w i e 
dzią p rz ysz ły ch  orat orj ów.  J ak oż  j e s z c z e  w C a n n o s  p o ws t aj e  p i er ws ze  oratorj um „ E s t e r a "  
( s ł owa  a ng i e l s ki e ) .  D o  o ra tor j ów z a l i c z o n y  j est  r ów n i e ż  d r a m a t  pasterski  „ A c i s  and Ga-  
l a te a " ,  p r z e z n a c z o n y  dla ks i ęc i a  C h a n d o s ’ u (b y ła  to p r z e r ó b k a  k o m p o z y c j i ,  napi sanej  
j e s z cz e  p o d c z a s  p o b y t u  we W ł o s z e c h  ( Ne ap ol ) .

N o w a  e p o k a  w ż yc iu  Hi indla  z a c z y n a  się z c hwi l ą,  k i e d y  a ry st ok ra c j a  l o nd y ńs ka  
z ai ni c jo wa ł a  ut wo rz en ie  stałej  o per y  wł oskie j  w t ea trz e  H a y - M a r k e t ,  i H a nd l o wi  p o l e c o n o  
zając się z or ga ni z owa n ie m p er s o n e l u  a r t y s t y c z n e g o .  N o w a  inst yt ucj a  o t rz ymał a  n az wę  
„ R o y a l  a c a d e my  o f  m u s i c “ , z a ł o ż o n a  była na s z e ro k ą  ska l ę  i k or zy s ta ła  z s ubwen cj i  k r ó 
l ewskiej  ( i o o o  funt. sterl .  roczni e) .  P r z e d s t a w i e n i a  w „ a k a d e m j i "  r o z p o c z ę ł y  się w roku 
1720. D l a  n o w e g o  p rz e ds i ęb i or s t wa  t ea t r a l n e g o  pisze  H a n d e l  „ R a d a m i s t o * ,  a w ślad za 
tą o p e r ą  w czasie  od 1721— 1728 ro ku  powstają:  „ M u z i o  S c e v o l a “ , „ F l o r i d a n t e " ,  „ O t
t o n ę ' 1, , , F l a v i o “ , „Jul jusz C e z a r 1', „ T a m a r l a n e 11, „ R o d e l m d a " ,  „ S c y p j o n “ , „ A l e k s a n d e r 11, 
„ A d n e t o 11, „ R i c a r d o  I 11, „ S i r o e 11 i „ T o l o m e o " .  O p e r y  te p r ę d k o  r o z p o w s z e c h n i ł y  się po 
E ur o jd e ,  a n i ekt ór e  z nich w ys t awi ano  n a w e t  we  Francj i .  D o  k o m p o z y c j i  z tej e po k i  
nal eży  r ów ni eż  „ K r o n u n g s a n t h e m s 11 (17287, nap is an e  na u r o c z y s t o ś ć  k or o n a c j i  J e r z e g o  II

„ A k a d e m j a  o p e r o w a 1' ws ku t ek  n i e p o w o d z e ń  mater j al nych i z a t a r g ó w  ze ś p ie w a 
kami  z a k o ń c z y ł a  swój  k i l kol et ni  ż y w o t  w r. 1728. J a k o  j e d e n  z waż ni ej sz ych p o w o d ó w  
u p a d k u  „ ak a d e m j i "  należy  r ów n ie ż  uw aż a ć  d ąże ni e  n a r o d o w e  do w y p a rc ia  z kraju w sz ys t 
k i e g o ,  c o  nie by ł o a ng ie ls ki e .  G a y  i P e p u s c h  w satyrze  „ B e g g a r s  o p e r a "  ( „ ż e b r a c z a  
o p e r a " )  oś mies zyl i  w o c z a c h  j rubl iczności  . a k a d e m i ę "  i o s ta t e c z n i e  ją  z dy sk re dy to wal i .  
H e i d e g g e r ,  dy re kt or  administracyjny „ a k a d e m j i " ,  staje się w ł a śc i c i e l e m t eatru wraz z uten- 
syl jami,  p o w o ł u j e  na k ie ro wn ik a  Hi indl a i w sk r z e s z a  p rz eds ta wi eni a  o p e r o w e  j w „ dr ug i e j  
a k a d e m j i 11. H a n d e l  w t owa rz y st wi e  S te f fa ni ’e g o  udał  się d o  W ł o c h  w ce lu  z a a n g a ż o w a 
nia ś j ń e wa k ów  W N e a p o l u  z a p o zn a ł  się ze s z k o ł ą  Scar l at t i  e g o ,  b ę d ą c ą  w t e d y  w p e ł 
nym r o z k w i c i e .  W p owr ot ne j  dr odze  o d w ie dz i ł  miasto r odz inne .  P o d c z a z  tej p o d r ó ż y  
omal  nie n as tąpi ł o s p ot k an i e  i z a w a r c i e  z na jomoś ci  Hi indla  ze  w s p ó ł c z e s n y m  mu Ba che m.

„ D r u g a  a k a d e m j a "  wj s tawi ła  n o w e  o p e r y  Hiindla.  „ L o t a r i o " ,  „ P a r t e n o p e 11, „ P o -  
r o ::, „ E z i o " ,  „ S o s a r m e ” i „ O r l a n d o " .  D ni  j e d n a k  tej instytucj i  był y p o l i c zo n e  i po 4-le- 
tnirn o kr es ie  dz ia ł a l no śc i  „ d r u g a  a k ad emj a "  z a m k n ę ł a  swe  p o d w o j e .  „ P a r t j a  w ł o s k a " ,  
l i c z ą c a  wielu z w o l e n n i k ó w  wśród arystokracj i  i dygni tar zy  dwo rs ki ch ,  w r o g o  u s p o s o 
b iona  w zg l ę d e m  Hiindla,  s ko rz ys ta ła  z u pa dku „ ak a d e m j i "  i z a m i c j o w a ł a  n o w e  p r z e d s i ę 
bi orstwo o p e r o w e  z P o r p o r ą  w roli  d y re k to ra  i k o m p o z y t o r a  na c z e l e .

C h wi l o w e  z wy c i ę s t w o  „part j i "  i n i e p o w o d z e n i a  nie prz es tras zy ł y  Hiindla,  śpieszy  
wi ęc  z nowu na p oł udn ie  po  n o w e  g w i a z d y  i w sk r ze sz a  „ d r u g ą  a k a d e m j ę "  n o w ą  o p e r ą  
„ A r i a n n a "  oraz  p r z e r o b i o n ą  „ Pa st o r  f i do " .  K o n k u r e n c j a  j e d n a k  z „part ją  w ł o s k ą "  by ł a  
b e z s k u te c zn ą .  Wi d z ą c  p rz e wa ża ją c ą  się sza l ę  z w y c i ę st w a  na s t ronę  „ p a r t j i 11, H e i d e g g e r  
z r e z y g n o w a ł  z d a l sz e go  p ro w a d z e n i a  p r z e d s i ę bi or s tw a  a r t y s t y c z n e g o ,  i teatr  r l a y  M a r k e t  
o ds t ąp i ł  c z ł o n k o m  p r z e c i w n e g o  o bo zu .  W t e d y  I l i indel  wynajął  teatr  C ov e n t - g a r d e n  
i r o z p o c z ą ł  k amp an j ę  na wł as ne  ry zy ko ;  l ec z  brak ś ro d kó w ma te rj a l ny ch paral iżował  r o z 
wój instytucj i ,  c ie rpi ące j  stale  na  „ k i e s z o n k o w e  s u c h o t y 11, z a k o ń c z o n e  „ z wi ni ę c i em i nte
re s u" .  W C o v e n t g a r d e n i e  wyst awi ł  H a n d e l  n o w e  opery:  „ T e r p s y c h o r a " , „ A r i a d a n t e " ,
„ A l c i n e " ,  „ A t a l a n t a " ,  „ G i u s t i n o " ,  „ A r m i n i o "  i „ B e r o n i c e " .

N a  tę e p o k ę  czasu (1731— 1734) pr zy pa da ją  p i er w s z e  publ i cz ne  w y k o n a n i a  o r a t o 
rjów Hiindla.  W r. 1732 p o z n a ł a  s z e r o k a  p u b l i c z no ś ć  „ A c i s a  i G a l a t e e 11 i „ E s t e r ę " .  W r. 
1733 na u ro czy st ym a k c i e  p oj ed n an i a  un iwe rs yt et u o k s f o rd z ki e g o  z d o me m  p an u ją c ym w y 
k o n a n o  o p r ó c z  „ A c i s  i G a l a t e a "  i „ E s t e r a 11 n o w e  oratorja:  „ D e b o r a " ,  „ A t a l j a "
i „ U t r e c h t s k i e  T e  D e u m " .  W roku 1737 wystawi ł  I ł  w C o v e n t g a r d e n i e  „ E s t e r ę " ,  p r z e 
r o b i o n e  „ T r i o nf o  del  t e m p o "  i „ Ale.Kanderfest11. G r u p a  n i e p r z y j ac i ó ł  H a n d l a  nie z as y
piał a sj irawy i nie p rz es tawa ła  snuć intryg w ce l u p o k o na n i a  mistrza.  C a ł a  też  a fera  o- 
p e r o w a  z a c z ę ł a  p rz y bi er ać  w końcu z ab a r w i e n i e  n a r o d o w o - p o l i t y c z n e .  D o  l iczby  n i e p r z y 
j ac ió ł  Hiindla n al eża ła  p e w n a  c z ę ś ć  c z ł o n k ó w  par lament u,  k t órz y  zni enawi dzi l i  o p e r ę  
Ha nd la  nie t y l ko  ze wz g lę d u na n a r o d o w o ś ć  mistrza,  l ec z  i za to,  że wys t awi e ni e  dzieł  
j e g o  o p u s t o s z a ł o  k r ó l e w s k ą  szkatuł ę.

K a m p an j a  przec-wko H a n d l o w i  p rz ybi era ła  co ra z  gr oźni ej sz e  roz mi ary  z w ł a sz c za  
gd y  na c z e l e  n i e p rz y ja c i e l s k i e g o  o b o z u  stanął  ks i ążę  Walj i .  S t ara no  się p a r a l i żo wa ć  nie- 
t y l ko  dz ia ł al noś ć  o p e r o w ą  Hiindla,  l ecz  p r z es z ka d za no  n a w et  w w yk o n y w a n i u  orator jów.  
U l e g a j ą c  w k oń c u z ap rz ys ię żen iu ,  z e g n a  H a n d e l  teat r  i w r. 1 7 17 o p u s z c z a  L o n d y n ,  u da 
j ąc  się na ku ra c j ę  do A a c h e n .  20 lat  n i e z m o r d o w a n e j  pracy  dla s cen y,  a z wł a s z c z a  l a
ta walki  z „part ją  w ł o s k ą "  o d bi ł y  się ba rdz o na j e g o ' zdrowiu.
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P o b y t  w A a c h e n  należy  do e p o k i  p r z e ł o m o w e j  w t wór czoś ci  Ha nd l a.  T u  b o wi e m  
post anowi ł  z a w r ó c i ć  z o bra nej  dr ogi  i p o ś w i ę c i ć  się p r a c y  nad oratorjami.  Ni e  wyrzekł  
się j e d n a k  na zaws ze  od pisania  oper ,  o c z e m  p r z e k o n a m y  się poni żej .  P o  kuracj i  
w A a c h e n ,  k t ó ra  t rwał a rok,  wr ac a  do L on d y n u .  T u  napi sał  wzruszaj ący  p o t ę g ą  d ź w i ę 
kó w hy mn  p o g r z e b o w y  na ś mi er ć k r ó l ow e j  K a ro l in y  O p e r a  n i ep rz y j ac i ó ł  H a n d l a  z a 
k o ń c z y ł a  w tę porę  krótki  swój  żywot .  W pr a w d z i e  H e i d e g g e r  z ebr ał  r o z b i tk ów  z o by-  
dwuch p rz e ds i ęb i or s t w t ea tra lny ch  i w zn owi ł  z no wu p r z e ds t a wi e ni a  (r. 1737) o pe r ami  H a n 
dla , . F a r a m o n d o “ i „ S e r s e " ,  l ec z  na czas  bardzo  krótki .  I H a n d e l  nie m ó g ł  odra zu roz 
stać się ze s ce ną .  W  latach 17 3 9- - 17 40 ,  nie p os ia d aj ąc  stałpj  trupy,  wys ta wi ł  n ow e  
op er y :  „ J o v e  in A r g o " ,  „ I m e n e o "  i „ D e i d a m i a " .  W tym s amym cz as ie  w y k o n a n o  j e g o  
oratorja  „ S a u l " ,  „ I z r a e l “ i „ L ’a l l eg r o ,  in p e n s i er os o  ed il m o d e r a t o “ . O d  r. 1741 datu 
je  się z up e ł n e  p rz yzn an ie  genjuszu Ha nd l ow i .  S t a ł o  się to za s pr awą  c a ł e g o  s z e re g u 
o ra to rj ów,  n ac z e l n e  miejsce wśr ód kt ór yc h  zajmuje „ M e s j a s z -1, d z i e ł o  b ę d ą c e  k o r o n ą  d o 
robku t w ó r c z e g o  Ha ndl a.  Oratorjum to napi sał  H a n d . l  w 24 dni,  mając  wt edy  lat 57, 
a o wi elkie j  j e g o  p o pu la rn o śc i  ś wi adcz y fakt,  że d o c h ó d  z 28 k o n c e r t ó w ,  na  k t ó ry c h w y 
k o n y w a n o  „ M e s j a s z a "  dał  1 0 0 , 0 0 0  rb. d o c h o d u  Ost at ni e  lata  pracy  k o m p o z y t o r s k i e j  p o 
świ ęc i ł  H.  wył ącz ni e  t w ó r c z o ś c i  oratoryjnej .  O d  r. 1741 do 1751 o p r ó c z  „ M e s j a s z a "  n ap i 
sał  oratorja:  „ S a m s o n “ , „ S e m e l e “ , „ H e r k u l e s " ,  „ B a l t a z a r " ,  „ O r a t o r j u m  na p ami ą tk ę  z w y 
c i ę s t w a  p o d  K e l l o r e n e m " ,  „Judasz  M a c h a b e u s z " ,  „ J ó z e f " ,  „ A l e k s a n d e r  B a l u s “ , J o z u e " ,  
„ Z u z a n n a 11, „ S a l o m o n "  ,. 1 > o d o r a 11, „ J e f t e u i „ D i e  Wa h l  des  H e r a k l e s " .  Na j w i ęk s z e  
w i ę c  d z i e ł a  napisał ,  ma jąc  lat  50 —  66.  O d  r. £751 p r z es z ka d za ł  H.  w p r a c y  o s ł ab i on y  
w zr ok  (umarł ,  p o d o b n i e  j ak  Bach,  d o t kn i ęt y  ś lepotą) ,  mi mo to j e d n a k  d y r y g o w a ł  k o n c e r 
tami i w y k o n y w a ł  part ję  o r g a n o w ą  w oratorj ach.  U t w o r y  instrumentalne  H p ows t ał y  
w w ięks ze j  c z ę ś c i  do r, 1740. Są  to: s ona t y  na s kr zy pce  lub f let,  sonat y na dwoje  s kr zy 
p i ec  (2 o boj e  lub 2 f lety) ,  c o n c e r t i  grossi  (t. zv\ k o n c e r t y  na  o b ó j k o n c e r t y  ork i est ro
we,  k on c e r t y  o r g a n o w e ,  k o n c e r t y  na instrumenty s m y c z k o w e ,  suity,  fantazje,  fugi  na for 
topian i o rg a ny  etc .

j a k o  k o m p o z y t o r  o p e r o w y  H a nd e l  n al e ży  do s zk oł y  włoskie j  i w dz i eł ach swych 
skł ani a się do stylu m ł o d y c h  w e ne cj a n,  z m o d y f i k o w a n e g o  przez  w pł y w neapol i t ański .  O p e r y  
H.  c i esz ył y  się s w e g o  czasu w i el ką  sławą;  z a p o m ni a n o  j e  dawno,  i dziś w s po mi namy  o nich, 
j ako  o f aktach hi s to ry c zny c h.  Ni e  na  o p e r ac h  też  oparta  jest  n i eś mi er te l na  s ława 
Ha ndl a.  V\ e lk i m jest  j a k o  t wó rca  oratorj ów,  k tó re  po st awi ł  na wysoki m —  a p od  n i e 
kt órymi  w z g lę d am i  n i e d o ś c i g n i o n y m — stopniu d o s k o n a ł o ś c i .  T e m a t y  do o ra t or jó w c z e r pa ł  
p rz eważ ni e  z biblj i  lub z a r c y d z i e ł  k la sy kó w.  W i ę k s z o ś ć  dzieł  o rat ory j nych o p i e w a  w y b a 
wienie  ludu prz ez  bohatera.  W „ M e s j a s z u "  takim b o h a t e r e m  j es t  Chrystus ,  w „ I z r a e l u "  
sam B ó g ,  w y p r o w a d z a j ą c y  ż y d ó w  z ni ewol i  egipskiej .  D w a  te dz ie ł a  n a l e żą  do wybit  
niejszych orat orj ów mistrza.  W u t wo ra c h II m dl ą  wys uwa ją  się n a  p i e r ws z y  plan w ł a ś c i 
we j e g o  ge n ju sz o wi  e l eme nt y:  epick i  i dr ama t yc z ny ,  l i ryzm p ozo st aj e  na drugim planie.
i'e dwa e le m e n t y  r oz wi ni ęt e  są też  najbardziej  u Ha nd la .  D o  do da tn ich  stron j e g o  o r a 

torjów nal eż j ' ' umi ej ę t ne  w yz y sk an ie  partji  c h ór a l n yc h,  k t óre  w d z i e ł a ch  H.  s pe ł ni aj ą  n aj waż ni e j 
szą rolę.  H a n d e l  na l eży  do do br yc h  ko nt ra pu n kc is tó w,  styl  j e g o  j e d n a k ż e  j est  lekki  i d o 
s t ępni ej szy  dla  s ze ro ki ch  mas,  aniżel i  styl  Bacha;  w idać  w tern wpł yw włoski  w o g ó l e ,  a w 
s z c z e g ó l n o ś c i  o p er y ,  n aj po pu la rn i e j sz eg o  rodzaju sztuki ,  na której  w yd o sk on a l i ł  H. swą 
t e c h ni k ę  k o m p o z y t o r s k ą .  J a k k o l w i e k  H a nd e l  i B a c h  byl i  r ówieś ni kami ,  nie widziel i  się w cal e  
za  ż yc ia ,  aui n a w et  nie k o r e s p o n d o w a l i  z sob.ą. 1’ o pul ar no ść  a r cy d z i e ł  H a nd l a  w A ng l i  j ak o  też 
p o z a  jej g r an ica mi  (z w yj ąt ki em naturalnie  Wa rs zawy )  j et  wielka.  W L o n d y n i e  
„ H a n d e l  S o c i e t y “ , w B o s t o n i e  „ H u n d e l a n d  I l a y nd  S o c i e t y "  s z e r s z ą  kult  mistrza,  z a m i e 
s zcza jąc  na p r o g r a m a c h  k o n c e r t o w y c h  wy łą c zni e  dz ie ł a  t w ó r c y  „ M e s j a s z a 1-, W N i e m 
c z e c h ,  a p r z ew aż n ie  w A ngł j i ,  n i em a  k ó ł k a  ś p i e w a c z e g o ,  k tó re  nie m i a ł o b y  w swym r e 
pe r tu ar ze  c h o ć b y  j e d n e g o  oratorjum Ha nd la .  A  j ak w i el ką  cz c ią  o t o c z o n e  jest  imię j e 
go  wśr ód nar odu,  kt óry  w y z n ac z y ł  mu mi e j sce  w P a n t e o n i e  n ar o do wy m — o p a ct w ie  west-  
minsterski i  m o b o k  g ł ó w  u k o r o n o w a n y c h  i wi el ki ch  mę żó w,  świadczy i to,  że n i ema  a ng l i 
ka,  kt óry  p o d c z a s  w yk o n y w a n i a  „ A P e l u j a "  z „ M e s j a s z a "  nie p o ws t ał b y  z miejsca.

Ha n d e l  —  to S zek sp ir  muzyki ,  zwł oki  też  j e g o  s p o c z y w a j ą  o b o k  t w ó r c y  „ H a m 
leta.  “
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Muzyka „stosowana".
(( iąg dalszy).

IV. Muzyka i muzycy na usiugach re lig ji.
Bezinteresowne, czyste i szlachetne pragnienie dźwignięcia sztuki na naj

wyższe szczeble pojęć estetycznych, bezgraniczne i trwale umiłowanie piękna, po 
legające na przeżywaniu artystycznych usiłowań ludzkich, lub tylko umiejętność 
sprytnego wyzyskania tajemnej sny Piękna obok wrażliwości zmysłów, celowa chęć 
ułatwienia sobie głoszenia prawdziwej, lub nieprawdziwej „p raw d y 11 przez w y tw a
rzanie stosownego nastroju, a może naw et w prost zasada opiewania swych w yw o 
dów przez apostołów przeróżnych, wyznań bez pomocy niezbędnych czynników 
istotnej wiedzy, lecz przez umiejętność gry na w ywoływanych uczuciach — zaprzę
gła sztukę w e wszelkich poszczególnych p .zejawach jej egzystencji w rydw an  od
wiecznego pobożnego orszaku religji.

Pojęcie o wielkości Istoty Wyższej i zmyst praktyczny kazały nam budować 
wielkie świątynie, wyzyskując dla celów bezwzględnie religijnych umiejętność architek
toniczną m ewyswięcanych, lecz utalentowanych i wykształconych ludzi. Ręka fanta
stycznie usposobionego malarza, lub rzeźbiarza, uzmysławia Istotę W szechistniema 
z większą, lub mniejszą siłą i powagą - Istotę, o której (mając absolutną swobodę 
w ypowiadania się na ten temat) apostoł danej religji masom żadnego pozytywnego 
pojęcia nie daje. Imponujące wzrokowi bogate stroje i różnorodne ozdoby brane 
są poważnie pod uwagę przy obrzędach religijnych.

W reszcie muzyka zaokrągla wpływ sztuk pięknych na zmysły pobożnych, 
zapełniając ciszę przyozdobionych rzezbami i malowwlłami m urów  kościelnych. T a 
niec jedynie został w ypędzony z obrzędów' religijnych, te zaś zatrzymały w swymi 
programie tylko poważne tłumne pochody z uwzględnieniem przepychu i świetności 
w całej pełni, procesjami tak zwane. Rzuciwszy7 okiem na minione wieki stałego 
istnienia religji stwierdzamy, iż żadna z nich nie gardziła pomocą sztuk pięknych 
przy dem onstrowaniu sw7ych idei, owszem, wszystkie uznały' niezbędność sztuki do 
tego stopnia, iż n ieprzerw ana obecność tejże np. w kościele katolickim wytworzyła 
specjalny jej odłam (wyłącznie na usługi religji przeznaczony) pod nazwą „sztuki 
kościelnej11.

„ 1 rom by Archaniołów, chóry Serafinów, arfy Dawidów, boska muzyka or
ganow a św. Cecylji“ i t. p. — oto terminy, świadczące o charakterystycznych śla
dach, jakie zostawi i muzyka w religji, w danym  razie chrześcijańskiej. Zdaw ałoby 
się, iż przy poważnem traktow aniu  zasadniczych czymności religijnych i to, 
co w określonych w ypadkach  okazało się niezbędnem, upraw iane jes t  serjo, z o d 
powiednim pietyzmem dla czymtego piękna; zdawałoby się, iż tam, gdzie głoszą 
„p raw d ę11, pojęcia o sztuce są względnie chociaż bliskie trafnemu i poważnemu po
glądowi na piękno. Zdaw ałoby się w końcu, iż kościół z całą świadomością swyrch 
ruchów kompetencją artystyczną strzeże stałego rozkwitu muzy'ki, iż posiada w tym 
celu obrane środki i możność czuwania nad utrzymaniem, czy też utrwaleniem jej 
stylu, stylu kościelnego. Jednak, jak  zwykle bywa, g ay  rozchodzi się nie o samą 
rzecz, kiedy poważne naw et kwestje sprowadza się do drugorzędnego znaczenia 
przez naturalne wyniesienie na dominujące miejsce sprawy', w  której się jest bez
względnie zainteresowanym, gdy sztuką posługujemy' się nie dla samych dążeń 
estetycznych, lecz z w yrachow ania — wystarczą nikłe w swej zewnętrznej p rezen 
cji i nędzne wartościowo pozory. Czy religje poparły  muzykę, czy też muzy'ka je



wspierała — mówi o tem wyraźnie historja; w tej chwili idzie jedynie  o .akt, iż 
muzyka, w ydobyw szy  się z wiązów religijnych, w swyłn świeckim wzlocie zakwitła 
swobodnie, szeroko i wszechwładnie, została p raw dziw ą wyrazicielką namiętności, 
pragnień i szlachetnych uniesień narodów, dala potężny impuls do wzniesienia D u 
cha ludzkość, tam, gdzie tylko samą wyobraźnią sięgnąć ta ostatnia nie była w s t a 
nie. Kościół katolicki zatrzymał na  swe potrzeby  muzykę (niektóre wyznania od
rzuciły malarstwo i muzykę, przepych i świetność przy praktykach religijnych), zaj
mował się nią naw et do pewnego stopnia troskliwie:

reformatorskie usiłowania niektórych papieży, wykształcenie 'artystyczne p o 
szczególnych duchownych, naw et talenty muzyczne wśród księży w  sporadycznie 
powtarzających się w jp ad k ach ,  miały na celu uzasadnione otoczenie muzyki k o 
ścielnej choć częścią tej powagi, jaką  się sama religja otacza. Czy jednak  specjalny 
rozkaz papieża, wykształcenie muzyczne kilkudziesięciu duchow nych, kilkanaście 
nawet z talentem przez księży napisanych kompozycji osiąga cel, za którym wyżej 
wymienieni ubiegali się, lub ubiegają?

W glądnąw szy  odważniej w tę gęstą sieć religijnych placówek w każdej 
sprawie (z wyjątkiem interesów kościoła) widzimy tak powikłane drogi, oraz skom 
plikowane przeszkody, iż, chcąc zbadać to, co się poza religją dzieje w kościele, 
należy porzucic drogę, jaką bieżą rozkazy religijne, a roztrząsnąć położenie z fa
chowego, lub socjalni go punktu widzenia. I oto wyłania się zagadnienie czem 
jest wplywr kościoła na m uzykę kościelną, a czem dla tejże jest świecka kultura 
muzyczna . sprzyjające rozwojowi warunki życiowe,? Jasną odpowiedz daje tylko 
najbliższa rzeczywistość, narzucając naszej uwadze to, co mamy prawie zawsze 
przed oczyma. Ile kościołów, tyle organów i organistów — ile uroczystości reli 
gijnych, tyle sposobności do produkow ania  muzyki kościelnej. Prosty stosunek mo
żliwości p rodukow an.a tejże do ilości kościołow i odpraw ianych w nich nabożeństw 
świadcz} łby, .ż bezwzględnie jedyny m rozsadnikiem i opiekunem muzyki kościel 
nej jest sam kościół, gdyby nie ciekawe spostrzeżenie: jak zamożną jest paralja, ta 
kie i organy — jak ą  kultura parafian, taka i muzyka kościelna; czyli że tylko do
bre chęci nie zawrze wystarczają, a skuteczny wrpływ na rozwój muzyki kościelnej 
wtywrzeć mogą tylko pomyślne warunki świecka kultura muzyczna. Niepowołane 
zwierzchnictwo duchowieństwa nad muzyką kościelną fałszywemi blaskami pow a
żną tę spraw ę tak przyozdabia, iż przyzw} czajonego już w zroku najbardziej anor
malne zjawiska nie rażą. Nie dziwi nas, iż nad  rozwojem muzyki kościelnej nie 
czuwa stale inicjatywa specjalnie upoważnionych przez posiadanie gruntownej wie
dzy muzycznej artystów', nie dziwi również, iż posiadane z urzędu zwierzchnictwa 
proboszcza nad  wszystkiem, co się dzieje w powierzonym mu kościele, daje mu do 
rąk obok niekompetencji w wielu względach wsadzę, siłą której przy może najlepszych 
nieraz chęciach czym kroki opiekuńcze, graniczące w  wielu wypadkach w prost z wan
dalizmem. Z pobłażliwością odnosimy się do pozbawionych najelementarniejszych 
zasad estetyki produkcji muzycznych, nie śmiejąc kogokolwiek oskarżyć, nie piętnu
jąc przykrych faktów jako rzeczy karygodnych.

Nic zatrważa nas ta okoliczność, iż na k ierownika ospałych i nieudolnych 
usiłowań muzycznych z ramiema niemuzykalnego proboszcza jest wyznaczony prze- 
w a/n ie  człowiek mało kulturalny, nieświadomy swego powołania pseudo-muzyk, 
quasi-urzędnik (często i posługacz) w' jednpj osobie, czyli tak zw any „organista ko
ścielny “.

(Dalszy ciąg nastąpi). W . Dtutowski,
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Gustaw H ahler.
W illiam  Rittcr. htudes a A r l etrartgcr. P o d  tym t ytu ł em u k a z a ł a  się n i e d a 

wno na p ó ł k a c h  k s i ę ga rs k i ch  ks ią żk a  z n a n e g o  k r y t y k a  f r a n c us ki eg o ,  Wi l l i a m a Ri t ter a,  z a 
wi eraj ąca  mi ędzy  i nne mi  studjum o M a h l e r z e ,  b y ł y m d y re k to rz e  o p e r y  wi edeński ej .

Zd a ni em Ri t ter a  w l i cz bi e  s y m f om s t ó w  d o b y  w s p ó ł cz es n ej ,  z a m i e s z k u j ą c y c h  E u 
ro pę  ś r o dk ow ą ,  Ma h le r  zajmuje  n a c z e l n e  mi ej sce .  S y m f o n j e  M a h l e r a  - p o d o b n i e  jak  
ich t wó r ca  —  p osi ada ją  w s ob i e  c o ś  d e m o n i c z n e g o .  Sam M ah le r  jest  c z ł o w i e k i e m  des 
po ty cz ny m;  c ha ra kt er  j e g o  c e c h uj e  p o w a g a  i s pokój ,  prz yte m jest bardzo  s krytym.  Dz.ę!  i 
swym p rz y mi ot o m,  stojąc  na c z e l e  opery  w B u d a p e s z c i e ,  Ma h le r  w kr ótk i m s t o s u n k o w o  
c z a s i e  z d o ła ł  p o s t aw ić  ją na w ys oki m stopniu e uropej ski ej  kul tury  a rt yst ycznej .  T a  też  
z as ł ug a  by ł a  p o w o d e m  —  j ak  w sp omi na  inny b j o g r a f  Ma hl er a,  M a x  G ra f f  —  że pierwsze  
lata p r a c y  j e g o  na niwie m u z y cz n e j  w W ie d n i u  d o z n a w a ł y  ze strony krytyki  ż y c z l i 
w e g o  p opa rc i a .  J ak o k ap el mi st rz  Ma h l e r  p o s i a d a  dar r o z g r ze wa n i a  ork i es try  „ n a  c h ł o 
d n o " ,  p rz y te m o d z n a c z a  się w ł a ś c i we m  s obi e  p o j m o w a n i e m  ut wo ró w B e e t h o v e n a ;  w y k o 
nanie  p o d  j e g o  d y re k cj ą  I X  symfonji  t e g o  mistrza (w D r e ź n i e  1896 r. a nas tęp ni e  w W i e 
dniu) b y ł o  p o w o d e m  w i e l k i e g o  uz na ni a  dla  Ma h le r a.  W  d z i e ł a ch  s tarych mi st rzów Mahl er  
nie s zuka  stylu,  ani  k l as ycyz mu;  o d k r y w a  w nich nat omi ast  światy  n i eznane.

R u d o l f  K a s t n e r  -  kr yty k „ M u n c h e n e r  N e u e s t e  N a c h r i c h t e n 11 —  p isząc  o Ma hl e-  
rze ,  j a k o  k o m p o z y t o r z e ,  z az na c za ,  że ut wo ry  M  s p o t y k a ł y  się aż do c z a s ó w  o b j ę c i a  pr ze z  
n i e g o  batuty  dy re kt or sk ie j  w W i e dn iu  z braki em uznania.  P o d ł u g  o k r eś l en i a  K a s t n e r ’ a 
Ma h l e r  j es t  artysta p e ł e n  t emp e ra me nt u ,  o c h ar ak te r ze  nawskroś  burzl iwym,  n i e u g i ę t y  m 
w z as a da ch ,  t ro ch ę  dz i wak,  skł onny do o k a z y w a n i a  n a d z w y c z a j n y c h  sympatj i  lub a nt ypa-  
tji. D o  „ p r z y m i o t ó w "  t yc h nal eży  d o d a ć  j e s z c z e  s por ą  da wk ę o bo j ęt no ś c i ,  s t os ow an ej  
w z g l ę d e m  bl iźnich.  D l a  śc i sł ośc i  n al e ży  d o da ć ,  że j a k k o l w i e k  p o c h o d z i  z s e m i c k i e g o  
rodu (n ieda wno  przy ją ł  ka to l i cyz m) ,  jest  n i e p rz y ja c ie l em ż ydów;  w z ap at r ywa ni ach  zaś 
skrajny kons er wat ys ta ,

B ę d ą c  d y r e k t o r e m  o p e ry  w H a mb u r g u ,  Ma h le r  z aw ar ł  zwi ązki  m a ł ż e ń s k i e  ze z n a 
ko m i t ą  ś p i e w a c z k ą ,  so l ist ką  tamt ej szej  o per y.  P o d c z a s  p rz ed s ta wi e ń,  gd y  o b l u b i e ni c a  
Ma h l e r a  k r e o w a ł a  Izo l dę,  a Mahler  p ro wa dz i ł  orkiestrę ,  d z i e ł o  W a g n e r a  d o c h o d z i ł o  do 
s zc zy tu  swej  p ot ęg i .  Ś mi e rć  u k o c h a n e j  istoty w p ł y n ę ł a  b ar dz o  n a  z mi anę  w t wó r c z o ś c i  
Ma h le r a.  P r z y g n ę b i o n y  c i erp ien iami ,  z mi eni a  k i erune k,  i o p i e w a n i e  p a n o w a n i a  n adcz ło -  
w i e c z e ń s t w a  stało się j e g o  i d e ał e m.  W i nstrumentacj i  i ko nt ra pu n kc ie  M. d a dz ą  się z a 
u w a ż y ć  wprost  p i r o t e c h n i c z n e  i a k r o b a t y c z n e  sztuki  oraz  „ W i t z e " .  Z c a ł o ś c i  j e dn a k  
dzieł  Ma hl er a  w y p ł y w a  n i ep r z e b r a n a  r z e k a  m e l od y jn y ch  t onó w.  Ch ar ak te r  ut w or ów  M a h 
lera jest  m o ż e  za ba rdz o d e m o n i c z n y  i monst rualny ,  n iekt ór e  j e d n a k  ust ępy  o p r o m i e n i a  
p oez ja ,  to z nó w r o z p a c z  b e z b rz e zn a .

Od  c z as ó w B e e t h o v e n a  i B r u c k n e r a  żaden z symf oni st ów nie p r z e k r o c z y ł  l iczby 
symfonji ,  nap is an ych  prz ez  k a ż d e g o  z tych dw uch m i s t r z ó w * ) ,  na l eży  j e d n a k  pr zy pu sz c za ć ,  
że M a hl e r  z c z as e m p r z t k r o c z y  R u b i k o n .  B r u c k n e r a  u wa ża  Ma h l e r  za s wo j eg o  mistrza.  
T o  j e d n a k  j est  f akte m,  że B r u c k n e r  nie b y ł b y  so bi e  p o zw o l i ł  nigdy na ty le  n adz wyc z aj  
noś ci ,  na j ak ie  p o zw a l a  so bi e  Mahl er .  Ana l i zu ją c  symfonje  Ma hl er a,  Rit ter robi  t akie  
spost rzeżeni a:  pi erwszy  t ema t  I V  symfonj i  p rz eds ta wi a  w w y o br aź n i  p i ę k n o ś ć  w i e d e ń s k ą
w sukni  ba let owe j ,  o b r a ca j ą cą  się na  areni e  wśród dzikich zwierząt .  S ł uchaj ąc  III s y m 
fonji  ( „ p r o g r a m o w e j " )  —  pisze Ri t t er  —  wi dzę  g r u b e g o  c h i ń c z y k a  w indyjskiej  sukni  
w kwi at y,  b ę d ą c e g o  osią  karuze l u na Praterze .  Cz ęs to  też  p r z y c h o d z i  mi na myśl  „ m e 
d y c y n a 11, t a ń c z ą c a  w sukni  z w nę trz no śc i  l u d z k i c h ” Ro zmi ar y  dzieł  M a h l er a  ró wn aj ą  
się IX  symfonji  B e e t h o w e n a .  III symfonj a M a h l e r a  m o ż e  s ama w y pe ł ni ć  cały  wi ecz ór .  T e  
maty  dz i eł  B e e t h o v e n a  lub W a g n e r a  s kł adaj ą  się z a z wy c za j  z ki lku tak tó w a n i er az  k i l 
kunastu  nut z a le d wi e .  T e m a t y  dzieł  M a h l e r a  prz ybi era ją  rozmi ary  wprost  nie do uwierze
nia.  T a k naprzykł ad:  p i e r w s z y  t emat  III symfonj i  zajmuje 101 takt  partytur}' .  Erne st
O tt o  N o d n a g e l  —  d o s k o n a ł y  i do kł a dn y  k o m e n t a t o r  dzieł  Ma h le r a  —  obj aśni a,  że p i er 
wszy t e ma t  5 symfonj i  M a h l e r a  s kł a da  się „ ty l k o  z 33 t a k t ó w "  i —  ze  w z g l ę d u  na z w y 
czaj e  M.  —  n a z y w a  ten t ema t  „ b a r d z o  k r ó t k i m 11

*) Bruckner —  podobnie jak Beethoven —  napisał 9 symfonji. Ostatnia —  niedokończona 
składa się z 3-cli części. Było to przedśmiertne dzieło Brucknera. Nie przewidując możności napisania 
ostatniej części, Br. wyraził życzenie, aby część tę zastąpić slynnem jego „Te Deuiii". Redakcja.
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O  II symfonj i  I\I pisze M. Graff:  „ D z i e ł o  to nap is an e  jest  n iewąt pl iwi e  pod w p ł y 
w e m  utraty drogiej  o s o b y ' 1. W  syinfonji  b i er ze  udział  chór i g ło s  sol owy;  skł ada  się ona 
z p i ęc i u  części .  P o d n i o s ł e ,  p e ł n e  r o z p a c z y  „ D i e s  i r a e 11 pi erwszej  c z ę ś c i  p o w r a c a  w z a k o ń 
cz en iu  ze s ł owami :  „ C o  żył o,  musi z m a r t w y c h w s t a ć 11 . „ A n d a n t e  eon m o t o 11— to p i eśń ko ją c a  
ze s ł owami :  „ W i e r z ,  że  nic nie t ra c i s z " .  C z ę ś ć  ta —  p o r ó w n y w a n a  z s er e na d ą  V o l k-
m a n n a — ilustruje w sp o m n i e n i a  s zc z ę ś l i w y c h  chwil;  mo t ywy  radoś ci  ł ą c z ą  się tu kuns ztownie  
w p o dwó jn ym k o n t r a p u n k c i e .  S c h e r z o  iest j as no p r z e z ro cz y st e .  C z w a r t a  c z ę ś ć  zawiera  
solo  na alt,  a t re ś c i ą  j e g o  jest  myśl  o z mar twy chw st an iu .  Os ta t ni e  s łowa:  „ C h c ę  wróci ć  
do Jloga,  B ó g  da mi ś w i a t ł o 11 p o w t a r z a  chór .  T r e ś c i ą  z a k o ń c z e n i a  j es t  myśl  o zmar twy ch 
wstaniu,  k t órą  chór  p r z e p o w i a d a  s łowami  K l op s t o c k a :  „ T y  z mar twy chws tan ies z! "  Mot ywy  
p o p r z e d z a j ą c y c h  c z ę ś c i  g r o m a d z ą  się w ostatniej  i ł ąc zą  się z jej  w l as nem p as me m me- 
lodji .  N a w o ł y w a n i e  P r o r o k a  w p u s z cz y  i cz tery  t rąby a r c h an i o ł ó w ,  w z y w aj ą c e  s zc zę śl i 
wych z c z te r e c h  stron świata,  rosną  aż do grandi(?so i ulatują na s z e ro k o  rozpost art ych 
s k r zy d ła c h w p o d n i e b n e  wyżyny.

I I I  sy m fo iljn  (cl-niol), p i sana  na w i e l ką  ork iest rę ,  alt  solo,  c h ór  żeński  i chór 
c h ł o p c ó w ,  dziel i  się na dwie duże cz ęśc i .  P ie r w s z a  zawdera wi ęks z yc h ro zmi aró w 
„ Kr i i f t i g  e n t s c h i e d e n " — w d mol ,  druga zaś z ł o ż o n a  jest  z p i ęc i u  us t ęp ów .  P i erwsza  c z ę ś ć  
trudna jest  do z ro zu mi en ia  i do przet rawi eni a;  po j e d n o r a z o w e m  wys łuc han iu  w yc ho dzi  się 
o s z o ł o m i o n y m ,  jak  po bardzo  m ę c z ą c y m  śnie.  „ B y ł o  to dla mnie  z aw sze  z a g a d k ą  —  robi  
uw ag ę  Rit ter  —  jak p u b l i c z n o ś ć  m o ż e  w y d a wa ć  sąd po j e d n o r a z o w e m  w ys łuc hani u j a k i e 
g o ś  utworu s y mf o n i c z n e g o ,  gd y  dla m uz y ka  p o t r z e b a  dł ug ich sttidjów, a by  m ó gł  orz ec  
( o ś  o danej  symfonj i .  B y ł o b y  wi ęc  b adr zo  p o ż ą d a n e m ,  ab) o s o b a ,  k u pu ją c a  bi let  na 
ko ncer t ,  n ab y w a ł a  tern s amem prawo u cz ę s z c z a n i a  na wsz ys tk i e  p r ó b y 11.

D r u g a  c z ę ś ć  tej  s ymf onj i— T e m p o  di mi nuet to  —  o d z n a c z a  się s p ok o je m .  Jest  to for
ma ronda,  o c h a r a k t e r z e  m e n u e t a  w g ł ównej  c z ęś c i .  T r z e c i a  c z ę ś ć — C o m m o d o  Sc her za n-  
do (Mii  g e h e i mn i sv o l l e r  I last)  jest  hu mo re sk ą  o rk i es trową,  w której  N o d n a g e l  widzi  „uni-  
curn" m u z y c z n e  .i kt órą  l e d w o ś mi a ł b y  p o r ó w n a ć  do s tr aus s ow ski e go  „ T i l  E u l e n s p i e g e ł " .

Cz wa rt a  c z ę ś ć  „ S« hr  l a n g s a m 11 Mi st er ios o j es t  g o d n ą  b ó c k l i n o w s k i e g o  nastroju 
C o  ki l ka  t ak tó w uwagi:  „ t ief ,  t i e f e r a  N a st ę pn a  c z ęś ć  ut rzy ma na  j es t  w ż y w em  temp ie  
( Ueck im A u s d ru c k)  i cha ra kt ery zuj e  r o z b a w i o n y c h  ani oł ów,  śp ie waj ącyc h:  , Bim! B a m m ! '  
i p rz ek a ma rz a j ą Ly c h się z P a n e m  B o g i e m .

Sz óst a  cz ęś ć:  „ L a n g s a m ,  r uhe vol l  mit E m p f i n d e n 11 to c u d o w n y  finał,  t rwaj ący  22 mi
nuty.  Jest  to p o d o b n o  naj wspani al sze  A d a g i o ,  k t óre  od c z as ó w B e e t h o v e n a  został o na
pisane.  N i e  doznaj e  się ani p rz e z  chwi lę  z nuż eni a  ani z nudzeni a,  jest  się w ka l e j do sko
pic. dź wi ę kó w,  p o zo s t a j ą c  pod c i ą g ł e m  ich czarem,

I V  sy in fo n ja  wy st a wi o ną  był a  p ier ws zy  raz w Mo na ch ju m w sali  K a i m a  w j e 
sieni  r oku 1901 p od  batutą  k o m p o z y t o r a  i z os t a ł a  w y g w i z d a n ą  (to s amo p o w t ó r z y ł o  się 
i w innych mi ast ach n i e mi e ck ic h) .

„ D ł u g o  b ę d z i e m y  uw a ż a ć  —  pi sze  Ri t t er  —  M a h l e r a  j a k o  n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z e  
g o  pr ze c i wn ik a  naszej  wiary e s t e t ycz nej ,  musimy j e dn a k  p rz yz nać ,  że p od  ni ep rz y je mn ą
in.iską kryje  się wielki  m u z y k " .

1  ̂ sy m fo n ję  u k o ń c z y ł  M a h l e r  wi os ną  1903 roku.  W symfonj i  tej o d mi enn ej  od p o 
p rz edn ich ,  nie u c i e ka  się ani do c hó r ów ,  ani  do sola  w o k a l n e g o ,  nie posi ada  też ona  ż a 
dnych c e c h  n a d z wy cz a j ny c h,  o p r ó c z  r oz mi ar ów  (w yk on an i e  trwa g o d z i n ę  i d w ad z ie śc ia  minut).  
S) mfonj a r o z p o c z y n a  się m a rs z em  p o g r z e b o w y m ,  o p a t rz o ny m  następującemu obj aś ni er ia-  
m': T r a u e n n a r s c h  c is-mol  “h  „ In  g e m e s s e n e n  S ch n t t .  S t r e n g  wie e in K o n d u k t " .  W c z ę 
ści tej o m e l od j a cb  s ze r ok i ch  i jasnych p rz ema wi a g ł ę b o k a  b o l eś ć .  Jest  to m o w a  nad 
g r o b e m  p rz es z ł oś ci ,  w y p o w i e d z i a n a  przez  j u t rz ej sz ego  n ad c z ł o w i e k a .

D r u g a  c z ę ś ć  „Sturinisch b e w e g t 11 p r z ej ś c i o wa  do s che rz a  jest  n ap ra wd ę  t ak  po 
m a hl er o ws k u pisana,  że s łuchaj ąc  jej,  p r z y c h o d z ą  na myśl  s łowa:  wsz ys tko  jest na ś wi ę
c ie  mo żl iwe .

C z wa r t a  c z ę ś ć ,  z a t y t u ł o wa na  s kr om ni e  A d a g i e t t o ,  j es t  hy mn em ol brzymi ej  n a d 
ludzkiej  mi łości .  . O s t a t ni ą  c z ę ś ć — R o n d o  f inal e  — s f ab r yk o wa ł  M z samych k a w a ł k ó w  o l b r z y 
mich fug.  O  n a s t ę p ny c h s ymf onj ach M a h l e r a  Rit ter  nic nie wspomi na.

C a ł e  studjum Ri tt ter a  n api sane  jest  j ę z y ki e m mi eni ący m się od barw,  ż yw ym j ak  
p łom ie ń i s t rz el a ją cy m ra kie tami  s łów i zwr ot ów.  ImagTttCl
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0 Mikołaja Gomółkę i jeg’o psalmy.
(Pro domo mea).

(Dokończenie).
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Załączony psalm jest dostatecznem  w yjaśnieniom  dla każdego muzyka. Mcędzy altom  
i tenorem (które wzajemnie nie w ykonują kanonicznych im itacji, gdyż poruszają się w  sekstaeh  
rów noległych) a basem i dyskantem  odbyw ają się w takcie B 1 ś  .od końca im itacje ścisłe, 
a w ięc .nic lin itatio  partia1 is, czy li im itacja swobodna, wolna, którą p. Poliński chce w  tym  psal
mie w idzieć, popełniając jednakże sprzeczność z sam ym sobą, gdy tw ierdzi, że są „nicrozw iuię- 
t e “, „krótkie" im itacje w formie podw ójnego kanonu. W ie każdy, że dana turmą kontrapunk- 
tyczna albo jest, albo nie jest kanonem' kanon krótki cz \ długi, pozostanie zaw sze kanonem; 
a kanon n ierozw inięty jest w ted y , gdy ja st tylko w piśmie  zaznaczony, i gd y  jeg o  autor żą da  
rezolucji kanonicznej, którą można do końoa doprowadzić — jak  to np. j e s t  w idocznem  w  „ka 
nonach" C hylińskiego (w yżej w spom nianych). Gomółka tego nie pragnął, gdyż nie miał zamiaru 
pisać kanonu. To, co je s t  w  jego  psalmie im itow anem , nie je s t  bynajm niej tem atem  kanonicz
nym , lecz im itacją progresji, zachodzących w tem acie. Bądźcobadź jednakże owe pow ołanie się 
na encyklopedje przyniosło p. Polińskiem n skutek wprost przeciw ny: udowodniło bowiem , że
pow ołuje się na to, eo udow adnia w ręcz przeciwne sądy, niż te, które sam wypowiada. C zytel
nik zaś codziennego pisma oczyw iście nie zdaje sobie spraw y, że p. P. czyni to w  sposób leżący  
poza przyzw oitością naukową. „W ie“ bowiem , że „imitatio partialis" je s t  czem ś innem, niż im i
tacją w psalmie 111, mimo to jednak, używ ając słow a -łaiciiiskiego celem  olśnienia n iek rytyczn e
go czytelnika, mija s /f  z praw dą •umyślnie. To w łaśnie udow odniłem  mu.

Że psalmu tego dokładnie nie zna, dowodzi jego  kategoryczne zapew nienie, że im itacje  
zaczynają się w  takcie 5-tym  od końca. Inaczej mówiąc: znak „longa" znajdujący się na
końcu psalmu identyfikuje z „Semibrevis“, co dowodzi nieznajom ości nutaoji menzuralnej, 
a zarazem pow ierzchow nego zaznajom ienia się z tym  psalmem. W m ym  przekładzie skróciłem  
longę o pól w artości (jak się to  zwryk le  w w ydaw nictw ach m onum entalnych czyni), czyli wpro
w adziłem  „brevis“ równą dwum  nutom całym , i dodałem fermatę, w  duchu ów czesnej prak 
tyk i w ykonaw czej, tiaknzująoej nutę ostatnią długo przytrzym yw ać. G dybyśm y „longę" przeło
ży li na nasze pismo m uzyczne dosłow nie, w tedy wypadłoby' normalnie w  przekładzie, żs im ita
cje zaczynają się naw et nie w  (i lecz w  8 takcie od końca.

W szystko to jednak dowodzi, że gołosłow nym  i podyktow anem  przez złą w olę je s t  
tw ierdzenie p. Polińskiego, że „kanonu" nie znam W szak w ykazałem  mu obecnie, że chce tern 
pokryć takt udow odnienia mu przeze mnie, iż nietylko nie w ie, co kanon, ale i co im itacje 
a nawet,., kontrapunkt.

Wi stoci e nie polemizował bym z p. Pobl iskim już choćby  dla w zmi ank owa ny ch  powo 
dów, j eś l i  to j e dn a k czynię,  to t y l ko  dlatego,  że publiczności  się zdaje,  że w y s t a rc z y  posiadać 
pcw iią liczbę t echnicznych w y r a z ó w  i zbiór starych „ nut 4, aby  uchodzić  za h i st oryka  i zdobyć 
sobie „markę".

Gomółkę nazyw a p. P oliń sk i „Chronologicznie pierw szym  narodowym polskim kompo
zytorom"; powtarzają to za mm w dobrej zapew ne wierze i inni. Otóż na razie je s t  to trudnem  
do udow odnienia, czy tak je s t, gdyż nie posiadamy zachow anych w całości druków m uzycznych
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z pierwszej  p o ło w y  X V I  stulecia,  a ci ,  k tó r z y  j e  u siebie przechowi i ją  w  marynacie,  me 04 
zdolni  do korzystania i w y z y s k a n i a  naukowego.  Gromadzą. '  obecnie pie sni poljkie religijne kil- 
k og łos owe,  pochodzące z XVI wi eku,  zająłem się również  t. z. kancjonaleir puławskim,  znajd. 1- 
j ą e y m  się w  bibl jotece muzeum XX.  Czartoryski ch w K r ak ow i e .  W s z y s t k i e  tam zawarte pie
śni pochodzą z lat  czterdziestych,  pięćdziesiątych i sześćdziesiątych szesnastego stulecia.  Otoż 
mi ę dz y  t y m i  drukami znalazłem ki lka (wj-danj'cli  w cz terdziestych i pięćdziesięcioletnich latach)

ogólnie zanal izować tychże.  G d y b y  to uczyni ł ,  nie 'nazirałby Gomółki „cyc: ~noiogicznie pierwszym 
polskim narodowym k o m p o zy to re m Podkreślam to z całym naciskiem lako do. latek zaś cyt-Uję 
bardzo słuszne s łowa p. M. Sur zy ńs kmg o w  „ Śpiewie  k oś ci e l ny m11 (lUDll, nr. 5): „Więcej  bo w  ki l 
ku naszych s tar ych kolendaoh tkwi  polskiej muzyki ,  niż w  ca ł ym psałterzu Gomółki-1. Przyznaję  
p. kSurzyńskiemu rację, i ka żdy  to uczyni,  kto zna pojedyncze  druki polskie z X I I  stulecia (z Jat. 
czterdziestych i pięćdziesiątych,  a więc starszych,  niż w y d a n e  w r. 1580 psalmy Gomółki); a mam 
na myśl i  w y d a n e  choćby przez Przybórów sku b „nowodrnki" ,  łatwr  dostępne w publ icznych bi- 
ldjotekach (w Kr ak owi e  up. w  muzeum Gzartoryskiel i  i w- bibl jotece Jagiel lońskiej).  P. Pol iński  
zajmuje  się podobno od JO lat  m uz y ką  polską; c zy żby  nie miał  czasu n aw et  na to, aby tych kii 
kanaście małych i krótkich dr u kó w  przejrzeć:'  Bo dla dokładnego ich zbadania należy umieć 
kontrapunkt,  obowi ązu jący  każdego hi st oryka  i pra cowni ka  w  dziale umiejętności  muzycznych,  
ale charakter  melodji ,  będątfej „cautns f irmus",  można i bez tego zbadać.

W  ‘psalmach Gomółki  znaj dzi emy wiej* t echnicznych błędów, obok niezaradności  w  pro
wadzeni u g ł osów i szorstkości  brzmienia. Uderza nas często mało konsekwentne traktowanie 
formy,  n aw et  nielogiczność w- ciągłoś‘ci snucia myśli .  K w i n t y  ró wnol eg ł e  idą  pod rękę na spa
cer, mimo iż d w a  inne g ł os y  m o g ł y b y  mieć coś przeci w temu Ukośne,  żie brzmiące t ry t on y  
nie razi ły wi docznie  Gomółki  0  staranności w prowadzeniu g ł osów nie możemy mówić w  wielu 
psalmach,  a z wa żmy ,  że technicznie wyrobieni  mistrzc n i gdy  czegoś podobnego w  czasach Go
mółki  nie popełniali:  by ł a  to epoka, w  której  pisanie 8- 1 12-głosowyel i  kompozy cj i  nie należało 
do czegoś  n iezwykł ego,  a cóż dopiero ł -g ł os owe  l iomofonje i kotrapunkt.y?!

Z tego j e dn a k  nie wyni ka ,  a by  Gomół ka  nie mial  talentu.  Nigdzie  też nie ddmówiłem 
mu tego,  j a k  niezgodnie z prairdą t wi erdz i  p. Poliński.  Jednakże  nie o talencie pisze się, i lekroć 
kt oś  zastanawia się nad d awn ą czy nową muz yką ,  lecz o tum, c z y  dzieło j e s t  wartościowe czy  
nie i o tem, j ak i e  ma s tanowi sko dany kompozytor  w  rozwoj u obcej lub swojskie j  muz yki .  J e 
śli ten kompozytor  popełnia bł ędy i j e s t  technicznie niedbały,  w t e d y  i wartości  j e g o  dzieł nie 
uratuj e  n aw e t  najbardziej  widoczny- talent,  j a k i  Gomoł ka  niezaprzeczenie posiadał. Pan M. Su- 
rzyńsk.  wskazat  (loco citałb) na Idędne mniemanie p. Polińskiego,  j a k o b y  Gomółka wprowadzi ł  
zupełnie  nowe  i nigdzie przedtem nieznane harmonie. Ws kaz ał  między innemi na kompozycje  
KI. Merula ( 1533— 1(301), Luzz aschi e ’go (ok. r. 1Ó50', Hasslern (15CI— IHI2). Z a cy t uj ę  dalsze dzieła: 
p rz ede ws zy st ki em Orlanda di Lasso („Magnum opus musienm" IX), gdzie  w sz y s t k i e  te i inne 
„ no wo śc i 1* z naj dzi emy „iii Hi Jl e  nnd in J u l i e 11—"następnie w  j uerwszym rzędzie w ł o sc y  m a d r y 
ga l i ś c i — dalej: Arcadel t ,  Clemens „non Papa*1 (por. „Qui consolabat.ur me",  „Adesto dolori meo") 
i t. d. Z tego  sens moralny:

Trzeba dobrze znać ogólną muzykę ,  nim się coś o muz yce  czy ogólnej  c z y  polskiej  ze
chce  pisMć. P o d  t y m  wz gl ęde m trzeba w zo ro w a ć  się i naśladować obcych,  choćby to naślado
w a n i  miało być  tylko:  m itatio part: 11 lis

Ikr. A do lf  Chybińsk).

H0RZ5P0NDZNCJZ.
Kraków, w kwietniu.

(Działalność „Dyrekcji koncertów krakowskich . —  Koncerty z udziałem sotistów. — Jubileusz prof. Mor 
bowskiogo. — Obchód 99 rocznicy urodzin Chopina Orkiestra symfoniczna p. Czyżowskiego).

Si  zon k o n c e r t o w y  do bi eg ł  już kresu i po z a p o w i e d z i a n y m  na p i e r w s z e g o  maj a 
k o n c e r c i e  Ba tt is t i ni ego,  z am k ną  się wi er ze je  p ię kn e j  sali  t, S t a r e g o  t ea tr u"  na ca ł y  okr es  
letni ,  a z murów K - a k o w a  zni kną  na c a łe  p ó ł  roku o l b rz y mi e  białe  p ła ch ty ,  c o ra z  to 
i nnym k o l o re m  d r u ko w an y ch  afiszów,  z ap owi a da ją c yc h audycje.  W  k o ń c z ą c y m  się s e z o 
nie p a m i ę t a ł a  o strawie  d u c h o w e j  m i e j s c o w y c h  m e l o m a n ó w  „ D y r e k c j a  k o n c e r t ó w  k r a k o w 
s k i c h " ,  w p r o wa d za j ą c  na est radę  rozmai te j  j akośc i  si ły o d naj tęższych do  —  nie p owi em 
naj s ła bs z yc h  —  l ec z  takich,  k t ó re  do zadań a rt yst ycz ny ch  j e s z c ze  nie dojrzały.  C o  p r a w 
da kill  a kr ot ni e  dali  się  k i e r o w n i c y  „ D y r e k c j i "  wzi ąć  na kawał ,  n i e p o d o b n a  b o w i e m  p r z y 
puś ci ć ,  c h o ć b y  na chwi lę ,  iżby z umysł u w pr owa dz i ł a  na e st r adę  siły n i e do ks z t a ł c o ne .  
Jeśl i  się j e dn a k  zważy,  że na c z e l e  prz eds iębi or st wa,  t y t u łu ją ce g o  się „ D y r e k c j ą  k o n c e r 
tów k r a k o w s k i c h "  stoją nie artyśc i  lub muz ycy  z aw o d o w i ,  l ec z  ludzie  n aj leps zych c h ę ci ,  ktć 
rzy p r z e d t e m  pracując  g o d n i e  w innych zawo dach  z ruchem k o n c ep t o wy m  i j e g o  mechani-
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zmein nic,  a w ka żdy m razie  nie wiele  mieli  do cz yni eni a ,  l ec z  c h y b a  t yl ko  umitow iniem 
na swój  s pos ób muzyki  —  r uc he m k o n c e r t o w y m  zaj mowal i  się w ięc e j  i żywiej ,  niż z w y 
kły  m e lo ma n —  to na l eży  r o z g r z e s z y ć  o w ą  D y r e k c j ę ,  jeśl i  z os t a ł a  wz ię tą  na  k a wa ł  przez  
j a k i e g o  pędziwiatra ,  p r ó b u j ą c e g o  re ce nz en zj a mi  p r z y g o d n y c h  k r y t y k ó w  P e t e r s b u r g a  lub M o s 
kwy o ć m i ć  z n a w c ó w  i n i ez na wc ó w.  B y ł a  to t yl ko  p o my ł k a ,  o kt órą  w c a l e  nie trudno 
i starym w y g o m  k aż d e g o  z awodu. . .  W y t y k a n o  D y r e k c j i ,  iż nie  umiała,  czy  nie c h c i a ł a  
d a c  popi suj ący m się sol istom d o b ry c h a ko mp an i at o ró w,  z a p o mi n aj ą c ,  iż ta, w i ed z io na  t,  1- 
ko ucz u ci e m ś lepej  sympatj i  dla w y b o r n e g o  pianisty p r o f  L a l e w i c z a ,  w y p r ó b o w y w a ł a  
z wyt rwa ło śc ią  wszystk i ch  po  k o le i  j e g o  u cz n ió w j a k o  a k o m pa ni a t or ów ,  aż w r e s z c i e  p r z e 
k o n a ł a  się,  iż ci  w cha ra kt e rz e  p r z y g o d n y c h  w i rt o uz ów  możl i wi  są na estradzi e  i chętnie  
s ł ucha ni  —  na razie  przynaj mni ej ,  iako a k o mp an i at o rz y ,  są c a ł k i e m  ni emożl iwi .  1 s łusznie,  
p. L a l e w i c z  pragnie  z uczni  mi eć  w i rt uo zó w a nie a k omp a n i a t o r ó w .  W  prz ysz ły m s e z o 
nie sprawa ta spadn ie  n i ew ąt pl i wi e  z p o r z ą d k u  d z i e n n e g o ,  bo r D y r e k c j a 11, u z br o j o n a  d o ś w i a d 
czen iami  p i e r w s z e g o  sezonu,  stanie  do dalszej  pracy  czuj ni ej sza  oraz  ba cz ni e j s za  na w s z y s t 
ko,  a p rz e de ws z ys tk i em b o ga t sz a  w rutynę i z as o bn ie j s za  w n aukę.  W s z a k  j eden taki  s e 
zon,  p rz eb y ty  w g o r ą c z k o w e j  pracy,  wi el e  —  bardzo  w ie le  —  n a u c z y ć  mo że .  Na  s z c z ę 
ście  —  o i le mnie  doszł y  wieści  —  z wi ąza no  k o n i e c  z k o ń c e m  N i e w ą t p l i w i e  p o zo s ta ł  
j akiś  plus,  a to w o b e c n y c h  c z a s a c h — w kt ór yc h  tak trudno związują  się wsz elk i e  k o ń 
c e —  r z e cz  nie ł atwa  do  os i ąg ni ę c i a .  S k a r ż o n o  się o gó l ni e  na D > r e k c j ę ,  iż mc. nópol izo-  
w ał a  salę i c a ł y  ruch k o n c e r t o w y ,  ro bi ąc  t ru d no ś ci  m i e j s co w ym  n i es y m p a t y c z n y m  so bi e  
artystom minorum i maj or um g e nt iu m oraz k om i t e to m ,  d o b r o c z y n n e  c e l e  p o p i e r a j ą c y m —  
w urządzani u produkcj i ,  jeśl i  się j e d n a k  z waży ,  że p rz ed s ię b io rs t wo ,  wy na ją ws zy  salę  od 
magistratu,  p r a z n ę ł o  p r z ed e ws z ys tk i em  sprostać  c i ężarom najmu,  ho no ra r j ów  itd. i jeśl i  
się w e ź mi e  w r a c h u b ę  p o c z u c i e  p ew ne j  wł adz y  w da ny m z akres i e,  to trudno się d z i w i ć  
pragni eni u wyt rwania  na straży c h o ć b y  źle z r o zu m ia ny c h w łas nyc h i nt ere sów.  A  z reszt ą  
nie wol no  ni ko mu z a p o m i n a ć  i o przysz ł owi u:  N a  wl as nem śmietnisku,  ko g ut  p an em .  O d 
ostatni ch dni s t ycznia  p od  k o n i e c  s ez o nu  p rz e s u n ęł o  się j e d n a k  prz ez  e st r adę  s t ar e go  t e 
atru wielu nade r  wy bi t ny c h artystów.  Ok la sk i wa l iś my  t edy  z pianistów.  R o s en t h al a ,  i tak 
ł u b i a ne g o  i niemal  w i e l b i o n e g o  przez  p u b l i c z n o ś ć  k r a k o w s k ą  Ś l i wi ńs ki e go ,  i F r ie dma na ,  
umi e ją ce g o  k a ż d y m  s wy m w ys t ę p e m  z a i n t e r e s o w a ć  s ł ucha cz y,  i M e l c e r a ,  kt óry  wystąpi !  
z k o n c e r t e m  k om p o z y t o r s k i m  (pieśni  o d ś p i e w a ł a  d y s t y n g o w a n a  artystka  p. L a n g e  W y s o c 
ka), o b o k  k t ó r y c h  to s ł ońc  w k r a cz a ł y  na est radę  i p omn ie j sz e  lub r o z p o c z y n a j ą c e  swe 
loty tal enc iki .  P o t ę ż n y  F e r u c c i o  Busoni  pr zy b ył  na z ap ro s ze ni e  dyr. C z y ż o w s k i e g o .  N a  
c z e l e  s kr z y p k ó w  w ym ie ni ć  na l eży  z na k o m i t eg o  Ma rt ea u,  o b o k  k t ó r e g o  c i e s z y ł  się zasłu- 
ż o n e m  uzna ni em wirtuoz  lwowski ,  p. K o c h a ń s k i ,  za a rt y st y cz ni e  w yk o na ną  ,,s ona tę  skrzp- 
c o w ą “ M e l c e r a  na k o n c e r c i e  k o m p o z y t o r s k i m  t e g o  o s t a t n i e g o  W o k r e s ;e tym s ły sz e l i ś 
my d o s k o n a ł e  dwi e  śpie wacz ki  wiedeńskie.- L a u r ę  H i lg e rm a n i Ch.  C a hi e r .  Po na d to  
p r o d uk o wa ł a  się k i lo me tr o wy m tryl em p. S e l m a  Kurz,  której  p ro d uk c j a  o d b y ł a  się w p r z e 
p e ł ni one j  sali (bez  p r z e s a d y ^  l ec z  w i e l k i e g o  e fe kt u a rt y st y cz ne g o  nie odnios ł a,  Z p ols ki ch  
ś p i e w a c z e k  p r o d u k o w a ł y  się pani  Bohus,  p. K o r o l e w i c z  W a y d o w a  i p. L a n g e  W y s o c k a ,  
p rz y jmo wa ne  ba rdz o g o r ą c o .  M ł o d a  ś p ie w ac z ka ,  p. K i e s z k o w s k a ,  o k a z a ł a  się n i edo ść  
p rz y g o t o w a n ą  do w ys t ę pó w  p ub l ic z ny c h.  N i e p o d o b n a  nie w y m ie n i ć  us i ł owań ś p i e w a c z y c h  
s y m p a t y c z n e g o  kr ak o wi a ni n a  p Ł o w c z y ń s k i e g o ,  t enora ,  w y s t ę p u j ą c e g o  o b e c n i e  na  s ce ni e  
lwowskiej .  Ś p i ew a ł  t ak że  jakiś  baryt on z pod ci emnej  gw ia zdy  —  lub z „ V e n e d i g  in W i e n “ —  
B e r n a l - k e s k y .  M u z y k ę  k a me ra l ną  r e p r e z e n t o w a ł  kw ar te t  O nd r ic ka .

D o  produkcj i ,  k t ó re  szc ze rz ej  i nt er e so wa ł y  p u b l i c z n o ś ć  k r a k o w s k ą ,  na l eża ły  dwa 
r e c i t a l e  f o r t e p i a n o w e  prof.  L a l e w i c z a ,  u r z ą d z o n e  w 99 (!) r o c z n i c ę  urodzin C h o p i n a .  
W i e c z o r y  o d b y t e  w o b e c  s z c ze l ni e  w yp e łn io n ej  sali zag ai ł  Dr .  Zdz is ław Jachirnecki ,  który  
też  o pat rz ył  „ g ł o s s a m i -* p i ę kn i e  przez  „ D y r e k c j ę  k o n c e r t ó w  k r a k o w s k i c h ” w y d an y  p r o 
gram,  o z d o b i o n y  ki lku p o do b i z n a m i  n i e ś m ie r te ln eg o  twór cy  ma zu rkó w.  O l br zy mi  pr og r am ,  
w y k o n a n y  z a rt y zme m,  przyniós ł  w y t w o rn em u piani śc ie  k r a k o w s k i e m u  s z c z e re  okl aski  i do 
w i e l k i e g o  uznania,  j a k ie m się c ie sz y  i j a k o  p e d a g o g  i j ako  wirtuoz,  do rz uc i ł  k i l ka  ś w i e 
ż yc h l i s tków wawrzynu.  Sf ery  ś p ie w a c k i e  —  do ść  l i cz ne  w K r a k o w i e  —  o b c h o d z i ł y  j u 
bi leusz  c z te r d zi e st o le tn i e j  dz ia ł al noś ci  a rt yst ycz ne j  i p e d a g o g i c z n e j  prof.  M i e c z y s ł a w a  Hor-  
b o w s k i e g o ,  pro fes ora  s’pi ewu ko ns er wa t or j um k r a k o w s k i e g o .  O dz i ał al ności  t e g o  z n a k o m i t e g o  
p e d a g o g a  z b y t e c z n e m  był oby  r o z w o d z i ć  się sze rz ej .  b o w i e m  o obf i tej  n ie z wy kl e  
pracy  j e g o  ś w i a dc z ą  c hl ubni e  l i czne  kadr y ucz ni ów,  p r a c u j ą cy c h na s c en ach  p ols ki ch,  
wł os ki ch ,  f rancuski ch i ros yj sk i ch  z c h l u b ą  dla sztuki.  W k o n c e r c i e ,  danym w dniu 15 
marca,  wzięl i  udział  o b ec n i  u cz n i o w i e  z n a k o m i t e g o  ma es tra  oraz  wy tw or na  pi eśni arka 
warszawska,  p. K a m i ń s k a - L a t o s z y ń s k a  i prof .  Jerzy  L a l e w i c z .  L i c z n e  w i e ńc e ,  wspani ał y



dar od u cz n i ó w  ( c a c k o  sre brne  w k sz ta ł c i e  l iry),  t e l e g r a my  i ent uz jas ty czne  recenzj e  
s p r a w o z d a w c ó w  k r ak o w s k i c h  by ły  u z up eł n ie ni em ur oc zy s to śc i .

P r a w d z i w ą  n i e s p o d z i a n k ą  dla k r a k o w s k i e g o  ś wi ata  m u z y c z n e g o  był  świetny w y 
s tęp ś wi e żo  z or g an i z o w a n e j  orki estry  p rywat nej  S t ani s ł awa C z y ż o w s k i e g o .  1\  Cz yż ow ski  
n i eg d yś  kapel mi st rz  niei stni ej ące j  już  dziś „ H a r m o n j i “ , po  k at ak l i zma ch,  j ak ie  przed lul 
ku laty d o k o n a ł y  się w tern t owa rz yst wi e ,  wy je c ha ł  do Be r l i na  i L i p s k a  na studja m u z y 
c z ne  S k o ń c z y w s z y  kurs ka p el mi s tr zo ws ki  pod N i k i s c he m,  wróci ł  do K r a k o w a  i przyjął  
k i e r o w n i c t w o  orkiestry w t ea trz e  miejskim,  i a rt ys ty c zne m w y k o n a n i e m  o d p o w i e d n i o  d o 
bra nyc h i o p r a c o w a n y c h  ut wo ró w,  zdoła ł  —  mi mo trudnych w ar un kó w i krec i ej  p ra cy  n i e
ż yc z l i wy c h so bi e  ż y w i o ł ó w  —  z w r óc i ć  na s iebi e  u w a g ę  m u z y k ó w  i me l o m a n ó w.  Z p o 
c ząt ku,  w a l c z ą c  ze s tosunkami ,  ludźmi i braki em karnycł i  i r u t y n o w a n y c h  o rk ies tro wi czó w,  
miał  wi el e  p r z e s z k ó d  do z w a l c z e n i a  dziś p, C z y ż o w s k i  r oz p or zą d za  d ob rz e  z o r g a ni z o wa n ą  
i : g r a ną  o rk ies trą ,  k tó ia ,  j i owi ę ks zo n a  ki lku w; bitne mi si lami  a rt ys ty c zn emu  o d e g r a ł a  na 
k o n c e r c i e  z wi c l k i cm p o w o d z e n i e m  VIII  symf onj ę  B e e t h o v e n a ,  „ M a z e p ę "  L i sz t a  oraz 
„ l l e b r y d y "  M e n d e I s s c h n a .  S t a no wi sk o  orkiestry  p r j w U r . e j  w K r a k o w i e  a w o g ó l e  i w 
Gal i c j i ,  g d zi e  mo nc j io l  na m u z y k ę  o rk i es t ro w ą  ujęły  w swe dł onie  k a p e l e  w oj s ko we ,  jest 
n i e z w y k l e  t rudne,  a e g z y s t e n c j a  icli  z up eł ni e  n i emo ż l i wa .  T r u d n o  p r z ew i d zi e ć ,  jakie  b ę 
dą losy tej ork iest ry ,  której  byt  p o w in i en  l e ż e ć  na  sercu t ych,  k t óry m nie są o bo j ęt ne  
s prawy r oz wo j u  s ymf oni cz ne j  i o rk ies tro wej  muz yki  j iolskiej  — tak obce j  dia ka pel mi st rz a  
austr j ack i ch orkiestr  w oj s k o w y c h .  Ni e s t e t y ,  są w K r a k o w i e  Muz yc y ,  kt órzy  nie w y 
o bra ża ją  s o bi e  w o g ó l e  muzyki  bez  wsp ół udz ia ł u  w oj aków.

S p r a w y  t o » a r z ) s t w a  m u z y c z n e g o ,  k t óre  z dz iwną o p i e s z a ł o ś c i ą  p r z e c i ą g a  osta 
t ec z ne  z a d e c y d o w a n i e ,  kt o ma uj ać  ster t owa rz ys tw a,  j io zo st awi am do przyszłej  k or es  
pondencj i .  S/(Ulls/<nv

N-r  9. M Ł  O D A M U Z Y K A  U

E ch a  z prow incji .

Jytiawa, w kwietąiu.
(„Lutnia" i jej działalność).

N i e w i e l k i  nasz gr ód ( l i cz ąc y  o k o ł o  2 0- t ys i ęcy  mi esz ka ńcó w)  daje d o w ó d  swe,  za 
bit-gl iwości  art yst ycznej .  Ma my  tutaj  „ L u t n i ę " ,  e g zy s tu ją c ą  od lat n,  dz ia ł a l no ść  której  
zas ługuje  ze wsz ech miar na p o c h w a ł ę .  W p ie r ws z yc h  p o c z ą t k a c h  s w e g o  istnienia  Lutnia  hcz y-  
ła z a l e dw ie  ki lkunastu c z ł o n k ó w ,  kt órzy ,  owi ani  jak  n aj l ep sz emi  c hę c ia mi ,  p ra c owa l i ,  by 
ramy dz i ał al ności  instytucj i  r o z s z e r z y ć  i tern silniej  w p ł y w a ć  na s z e rz en i e  kul tu pieśni  
z b i or owe j .  Dzisiaj  do „ L u t n i ” należy  p ół t or ej  setki  o s ób ,  a chór  mi e sz a ny  s kł ada  się 
z 36 c z ł o n k ó w .  Pr zy  Lut ni  jest  s ek c j a  d r a m a t yc z no - l i te ra c ka .  Ce l ,  jaki  sobie  ta insty
t uc j a  w y t k n ę ł a  t. j. „ s z e r z y ć  p i eśń  z b i o r o w ą  u siebie i we wsz ys tk ich  zakąt l iach.  g d z i ™ j e j  są 
p o z b a w i e n i " ,  naj zupeł nie j  os i ąga.  L ut ni a  4 razy  do r oku daje wł as ne  k o n c e r t y ,  o p ró c z  
t e g o  bi er ze  c z ęs t o  udział  w k o n c e r t a c h  na c e l e  d o b ro c zy nn e .  A l e  nic k o n i e c  na tern: 
„ L u t n i a ” , w ie rn a  idei p rz ew odni e j ,  w p e w n y c h  o d s t ę p a c h  czasu wy je ż dż a  do o k o l i c z n y c h  
m i a s t e cz e k ( C i e c h a n ó w  Przasnysz) ,  nie po si a da ją c yc h s tow ar zys z eń  ś p i e w a c z y c h  i, w y s t ę p u 
j ąc  tam z ko nc er t ami ,  p o b u d z a  do z a in t er e so wa ni a  się z b i or o wy m  ś pie wem,  a j e d n o c z e ś n i e  
i agi tuje  g o r ą c o  za z a wi ąz y wa n ie m kó ł  ś p i e w a cz y ch .  O w o c e m  t e g o  by ło  po ws tani e  taki ch t o
warzystw w ki l ku m i e j s c o w o ś c i a c h  kraju

N a  p r o g r a m y  k o n c e r t ó w  Lutni  skł adaj ą  się z aws ze  ut wory  w ar t o ś c i o w e .  O b o k
pieśni  l u d o w y c h  stale są p o m i e s z c z a n e  k o m p o z y c j e  po wa żn ie j sz e  i w i ęk s z y c h  ro zmi aró w
z z a p ew n i en i em  n a c z e l n e g o  miejsca t w ór c zo ś c i  polskiej .  W  k on c e r t a c h  „ I . u tn i “ wsj iółu- 
dział  b io rą  j i rz eważ ni e  artyśc i  z aw o do wi  i d o b o ro w i  rz adko  ki edy  a mat orz y.  W s k u t e k  t e 
g o  k o n c e r t y  w M ł a w i e  c i esz ą  się dużą f re n k we n c j ą  ku utrapieniu p r z e r ó ż n y c h  p rz eds ię  
b i or có w k a b a r e t o w y c h ,  którzy  dość  4ć z ęs t o  o M ła wi e  pamiętają ,  ale  r za dko  k i e dy  c oś  nie 
c oś  z niej  w yw o żą .  A  z dar za  się, i e  z ap o wi e d z i a n e  wys tę py  k a b a r e t o w e  z up e ł n ie  do skutku 
nie d o c h o d z ą  z p o wo d u  braku ż ądnych r o z k o s z o w a n i a  się t eg o  rodzaju  „ sz t uk ą " .  Ostatn 
k o n c e r t  „ L u t n i “ o d b y ł  się 28 ma rca  na r z e c z  n i e z a m o ż n y c h  ucz ni ów s zk ół  pry wat nyc h,  
na k t ór ym  ch ór y  m i e s z an e  p o d  d y re k c j ą  p. W.  S z w e j k o w s k i e g o  cz ys to ,  ry tmi cz ni e  i d y 
n ami cz ni e  w yk o na ł y  pieśni  Cł topina,  N i e w i a d o m s k i e g o ,  Bursy,  S t ra u ss a  itd N a  wi e 
c z o rz e  tym p o p i s y w a ł  się j>o raz p i er ws zy  n o w o z a ł o ż o n y  k w a rt e t  s m y c z k o w y  w o bs ad z ie
p p .: F r i ed  ( w y c h o w a n i e c  Warsz .  K o n s e r w a t .  Muz.)  I skrzypce,  J an k ow sk i  II s kr zy pce ,  Som-



szo a l tó w ka  i S z we j k ow sk i  w i ol o nc ze l a .  N a  fortepi anie  t o wa r z y s z y ł a  p. W a n d a  Szwej -  
kowska,  a na f isharmonji  grata pani  K ur s zm a no wa .  W y k o n a n i e  przez  t en z e s pó ł  ut wo ró w 
B a c h a  i C z ib ul k i  l i cznie  z eb ran a p u b l i c z no ś ć  przy ję ta  rzęsistemi  o kl aka mi ,  zmus zaj ąc  w y 
k o n a w c ó w  do p o w t a rz an i a .

Najbl iższy  k o n c e r t  . L u t n i "  p o ś w i ę c o n y  b ę d zi e  S ł o w a c k i e m u .  I\.

S u w a łk i ,  w  Jpwietrjiu.
(Koncert na budowę pomnika Chopina w Warszawie z udziałem pań: Stange, Ciechanowskiej

i Brzostowskiej.

Un ia  28 m a r c a  o d b y ł  się w mieśc ie  n as z em  k on cer t ,  ma jący  na c e l u  d o r z u c e n i e  
małej  c e g i e ł k i  do z ami e rz o ne j  b u d o w y  p o m n i k a  w W a rs z aw i e .  G ł ó w n a  o rg a ni za t or ka  k o n 
certu,  p. Julja S t a n g e ,  z n a ko m it a  s kr zy p a c z k a ,  l a u r e a t k a  k o n s e r w a t o r j u m  l o n d y ń s k i e g o ,  
jest  n ie t y l ko  w i e l b i c i e l k ą ,  ale i w y b o r n ą  i nt er pr e ta to rk ą  C h op i n a.  Z p ra wd z iw ym  p i e 
t y zme m w y k o n a n e  prz ez  nią. mi ę dz y  innymi  ut worami ,  pre l udium h-mol  un io sł o  s łucha cz y  
w krainę  ma rz eń  i p oez j i .  Śp i ew  r e p r e z e n t o w a n y  b ył  prz ez  z na ną  i c e n i o n ą  w k o ł a c h  
a r t y st y cz ny c h p. M.  S z a w ł o w s k ą  —  C i e c h a n o w s k ą .  D a w n a  m ie sz ka nka  t ut e j sz ego  miasta ,  
o b e c n i e  p r z e b y w a j ą c a  w W a r s z a w i e ,  u p ro s z o n a  przez  l i cz ny c h w i e l b i c i e l i  ta l ent u i prz yja 
ciół ,  p r z y b ył a  b ez in te r es o wn i e ,  a b y  o b e c n o ś c i ą  s wc j ą  i o d ś pi ew an i em subt el ni e  w y k o ń 
c z o n y c h  m a z u rk ów  C h o p i n a  i g ł ę b o k o  o d c z u t y c h  pieśni  Ż e l e ń s k i e g o ,  C z a j k o w s k i e g o  i K a r 
ł o w i c z a  u św ie tn i ć  i u r o zma i c i ć  u r o c z y s t o ś ć .  D u ż e  w ra że ni e  wy wa r ł a  gra  f o rt ep jan ow a m ł o 
dej artystki ,  p. J adw ig i  Br zos tows ki ej ,  u c z en n ic y  prof .  M i c h a ł o w s k i e g o  w W a r s z a w i e  a na 
stępnie  G o d o w s k i e g o  w Berl inie .  W y k o n a n e  pr ze z  p. Br zo s t o w s k ą  ut wo ry  Ch op i na ,  G r i e 
g a  i S c h u m a n n a  n a c e c h o w a n e  był y siłą.  s w o b o d ą  i z r ozu mi en iem d uc h a  k o m p oz yc j i .

X.

2  r ) L H ARHONJ)
(i4/IV) W ieczór Czajkowskiego. Fortepian: p. Fam iljcr.—(15/IV) Koncert kompozytorów 
polskich - (ib/IV) Wieczór Beethovena. Skrzypce: p. Fmcdberg. - (17/IV) W ieczór L i 
szta Fortepian, p Smidcrwicz. — (19/IV) W ieczór muzyki kameralnej. Spicw: p. Re 
man.— (22/JV) Wieczór Chopinowski. Fortepian', prof. Michałowski. — (23/IV) K I I  kon
cert symfoniczny p. Fitelberga.- (26/IV) W ieczór muzyki kameralnej z udziałem prof.

Barcewicza (fortepian) i p. Heleny Łopuskif-W yleżyńskicj (skrzypce).

•SA N a  k o n c e r c i e ,  z ł o ż o ny m  w ył ącz ni e  z dzieł  C z a j k o w s k i e g o ,  w y st ą pi ł a  u t a l e n t o 
wana pianistka,  p.  F a mi l j e ró wn a.  W y k o n a n i e m  k o n c e r t u  b-mol  dowi odła ,  że pos i ada  te 
chni kę  bardzo d o br ze  ro zwi ni ęt ą ,  t e m p e r a m e n t  i dużą si łę,  k t ó rą  ujawni ła  w p i er w sz yc h  
a ko rda ch,  r o z p o c z y n a j ą c y c h  k on cer t .  Pan O zi mi ńs ki  grał  „ S e r ć n a d e  m e l a n c h o l i q u e ” . Ł a 
dny i s i lny ton oraz u mi e ję tn e  f razowani e są za l e t ami  gry  p. O z i m i ń s k m g o .  Ork ie s tr a  
po d d y re k cj ą  p. C i e l e w i c z a  o d e g r a ł a  dwa  p o e ma t y:  „ R o m e o  i J ui ja 11, „ F r a n c e s c a  da R i 
mini"  i uw er tur ę  do op,  „ W o j e w o d a " .  W  t o w a r z ys ze ni u  do k o n c e r t u  p. C i e l e w i c z  zmu 
szał  p. Fami lj er  do g r an ia  w t emp i e  prz ez  n ie go  w s k az a ne m .  Z a k o ń c z e n i e  ostatniej  c z ę 
ści  t e g o  ko ncer tu ,  k i e d y  p o w r a c a  drugi  t emat ,  p. Fami l j er  musiała  gr ać  w t emp i e  z n a c z 
nie w ol ni e j s zem,  j ak j es t  z a z n a c z o n e  w partyturze.

SA Ni e  mie jsce  dla k o m p o z y t o r ó w  polsk i ch  na p r o g r a m a c h  k o n c e r t ó w  s y m f o n i c z 
nych,  c z y  też n a w e t  p o pu l a r n o  s ymf on ic z ny c h,  dla nich w y z n a c z a  się s p ec j a l ny  wi ec z ór  
i s pec j a l ną  o rk i es trę  ( ob oj ęt ną  na c z ys t o ś ć  brz mi eni a  i w s k az ó wk i  d yre kt ora )  Wp ra wd zi e  
p r z yz wy c za i l i śm y  się już do m a c o s z e g o  t ra kt owa ni a  ws zy s tk i eg o  co swojskie ,  t embardzi ej  
że  „ m u z y k a  p o l sk a  nie robi  k a s y 11 (s łowa j e d n e g o  z m e c e n a s ó w  sztuki) ,  a o p i e k o w a n i e  
się nią j ak dla  prz eds ię bi or st wa ,  p r a g n ą c e g o  się „ p o d r e p e r o w a ć 14, nie  ma ż a d n e g o  cel u.  
P r o gr a m t e g o  k o n c e r t u  o b e j m o w a ł  nazwiska:  Mo ni us zk i ,  N o s k o w s k i e g o ,  Ż e l e ń s k i e g o ,  P a 
d e r e w s k i e g o ,  K o m o r o w s k i e g o  (!). D la  „ m ł o d s z y c h "  br ak ło  już mi ejs ca  na p ro gr am ie  ( M o 
ni uszko zajął  aż 3 numery) .  O r ki e s t rą  —  w myśl  z a p ow i e dz i  af isza —  miał  d y r y g o w a ć  
ty l ko  p. O zi mi ńs ki ,  t y m c z a s e m  numery  z sol istami  p r ow ad z i ł  p. C i e l e w i c z .  C z y ż b y  p. O



zimiński  o k a z a ł  się do t e g o  n i eo d p o w i e d z i a l n y m ?  S ą d zę ,  ze nie,  g d yż  o uzdol ni eni u j e 
go  mie l iśmy s p o s o b n o ś ć  p r z e k o n a ć  się już dawno.

P.  T r a c i k i e w i c z  ma ł adny  materjał  g ł o s o w y ,  ale p o wi n n a  p o p r a c o w a ć  nad f razo
wani em.  A k c e n t o w a n i e  ostat ni ch z g ł o s e k  j est  nie do da ro w an i a  n aw et  a mat oro m.  P.  T r a 
c i k i e wi c z ,  l ubuj ąc  się tern, psuje do bre  w ra że ni e ,  j a k i e  n ieki edy  odnosi  się,  s łuchając  
jej śpiewu.  W k o n c e r c i e ,  prócz  p. T r a c i k i e w i c z ,  przy jmowal i  udział:  p. iMetaksjan, w y k o 
nuj ąc  „ Z a c z a r o w a n ą  k r ó l e w n ę ” Ż e l e ń s k i e g o  i p S e b e l i k ,  k t ór y  o d e g r a ł  p ol on ez  z „ H ra -  
b i n y w M o n i us zk i .  N a  sali  p a n o w a ł y  p rz er aż aj ące  pustki .

yy. K o m p l e t  o rk ies tro wy,  p r z e z n a c z o n y  na w i e cz ó r  B e e t h o v e n a ,  był  s tos unk owo  
wi ększy ,  aniżel i  na k o n c e r c i e  k o m p o z y t o r ó w  p ols ki ch,  l ecz  za m a ły  j ak  na w i e c z ó r  s ymf oni 
cz ny .  K o n c e r t  s k r z y p c o w y  D-dur  miał  za  w y k o n a w c ę  p. F r i e d b e r g a .  T e c h n i k a  duża,  ton 
ł adny,  p ra wa  r ę k a  do s ko na ła ,  ale te zalety  są j e s z c z e  nie wys ta rc z aj ą ce  do s t y l o w e g o  o d 
t w o r z e n i a  t e g o  p i ę k n e g o  k on c er t u .  G rz e  p. F r i e d b e r g a  brak p ew ne j  rytmiki  i k l a s y c z n e g o  
f ra zo wan ia  O b i e  k ad e nc j e  b y ły  z ag ra ne  d o s ko n al e .  A k o r d y  i p o d w ó j n e  nut y brzmiały  
z u p e ł n i e  cz yst o.  O r k i e s t r a  grat a  , , C o r i o l a n ’a ’’ i symf onj ę  Es-dur.  D w i e  ostat ni e  cz ęśc i  
t e g o  d z i e ł a  by ły  z g r ub a  t r a kt o wa n e  O rki es tr ą  d y r y g o w a ł  p.  C i e l e w i c z .  M. St.

yy. K o n c e r t  ze  w sp ół udz ia ł em pianisty S m i d o w i c z a  nie dużo ś c i ąg n ął  s ł uchaczy  
W i d o c z n i e  p u bl i cz no ś ć  z góry  wie o tern, że artysta pol ak ,  c h o c i a ż b y  b ył  naj lepszy,  ale 
mł ody ,  bę dz i e  z aw sze  najgorzej  u d e k o r o w a n y .  K o m p l e t  o rk i es t ro wy  t e g o  k o n c e r t u  był  
z adz iwi a j ąco  s zc zup ły  i w p ew ne j  c zęś ci  z ł o ż o n y  z m u z y k ó w  n i e d o ś w i a d c z o n y c h ,  d o b r a 
nych z miasta.  Z t ak ą  „ o r k i e s t r ą 11 naj l ep sz y  kapel mi st rz  n icby  nie zrobi ł ;  no i pp.  Ozi-  
miński  i C i e l e w i c z  nie dużo zrobil i . . .  Rezul tat :  nasza  „ d o b r a  o r k i e s t r a "  ś w i ę c i ł a  p r a w 
dziwy t ryumf  f us ze ro wania  w symfonji  h-mol S c h u b e r t a  i k o n c e r c i e  F.s-dur Liszta.  P Smi do -  
wicz ,  b a r dz o  mi ody  pianista,  p o s i a d a  d o sk o n a l e  w y r o b i o n ą  t ec h n i k ę  (wspani ał e  o kt a wy ,  p e 
wne  rzuty,  prz ej rz ys toś ć  techniki  p al c ow ej ) ,  ś l iczne  ude rz eni e  i s z l ache tne  f razowani e.  W  k o n 
c e r c i e  L is zt a,  na p oc z ą t k u ,  c z uć  b y ł o  p ew n e  o ni e ś m i e l e n i e  i j a k b y  szt ywność;  później  
(po A d a g i o ) ,  gr ówni e  zaś w ut wo ra ch  s o l o w y c h ,  uwy dat ni ł  p.  S mi do w ic z  naj ważni ej szą  
swą z al etę:  s z l a c h e t n y  styl  interpretacj i .  \ B a rc a ro l l a  Ch op in a,  k t ó rą  tak cz ęs t o  psują p i a 
niści  p rz e z  t ry wi al ne  f ra zo wa ni e  i c i ę ż k o ś ć  p a l c o w ą ,  w y k o n a n ą  był a  w ys oc e  artystyczni e 
W s z y s t k o  to p o z w a l a  pr zy pu sz c za ć ,  że po  ki lku la tach,  k i e dy  artysta o s w o i  się z estradą,  
z o b a c z y m y  g o  w y n i e s i o n e g o  p o n a d dzis ie jsze  s ła wy  r e k l a m o w e .  R  R .

SA Ost at ni  wi eczór  ka me r al ny  zawi era!  w p ro gr ami e,  j a k o  n ow o ść ,  s ona tę  skrzy
p c o w ą  S j ó gr e na .  U t w ó r  to t rz y ma ny  w f ormie  śc i sł ej ,  z b u d o w a n y  na l og ic z ni e  i u m i e 
jętnie  r oz wi n i ę t y c h  t ema tach  —  zup eł ni e  j e d n a k  p o z b a w i o n y  o ry g in a l no ś c i  w p o m ys ł ac h  
m e l o d y j n j rch i h a r m o n i c z n y c h  W w yk o na ni u  s ona t y  o b o k  prof .  B a r c e w i c z a  wziął  udział  
p. G u ż e w s k i ,  p lan.s ta  o t ec h n i c e  o d p o w i e d n i e j  do s w o b o d n e g o  a n awet  p e w n y m  p o l o t e m  
o d z n a c z a j ą c e g o  się t ra k to wa ni a  partji  f or te p i a no we j  w u tw or ac h  k a me ra lny ch.  P A d a  Re-  
man ś p i e w a ł a  2 arje B a c h a  i pieśni  Sch u ma nn a.  P o s i a da ją c  wsz ys tk i e  warunki ,  n i ez b ęd ne  
d l a  ś p i e w a c z k i  o wys oki e j  kul turze,  p.  R e m a n  z ada wa ln ia  n awet  w yr af i no wa ne  w ym ag a ni a  
e s t e t yc z ne .  D o b r z e  p o s t a wi o n y  me zz o-s op ran ,  g i ę t k o ś ć  g ł osu w f igurach k o lo ra t ur ow y ch ,  
c z y s t o ś ć  intonacj i  i a rt y st y cz ni e  w yk s z t a łc o n y  s mak we  f razowaniu,  udost ępni aj ą  jej  w y k o 
naniu repertuar  o z n a c z n y c h  n a w et  r óż n ic a ch  s t yl ow ych.  Bardzi ej  wsz akż e  jej  t e m p e r a 
me nt  o d p o w i a d a  nastroj owi  pieśni  nowszej  —  dla t e g o  też p. R e m a n  (pomi mo w z o r o w e g o  
o d t w o r z e n i a  arji B a c h a )  —  w ca ł ej  p eł ni  t al entu o k a z a ł a  się w pi eś ni ach S c h um a nn a,  ś p i e 
w a n y c h  przt-z nią ze s z c z e r e m  p rz e j ę c i em się ich wyrazem.

K w a r t e t  s m y c z k o w y  G-dur B e e t h o v e n a  o d e g r a ł  z es pół  Fi lharmonji  w n as t ęp uj ą
c y m k o m p l e c i e :  pp.  B a r c e w i c z ,  Ozi mi ński ,  C i e l e w i c z ,  S e be l i k .

•SA R z a d k o  w tym s e z o n i e  w ys t ę p u j ą c y  prof ,  M i c ha ł o ws k i  gral  d. 22/ I V  w ył ącz ni e  
C h op in a:  k o n c e r t  e -mo l  z ork i est rą  i 5 nume ró w s ol ow yc h.  W y s t ę p e m  tym dowi ódł ,  że 
gra  j e g o  w ci ąż  j e s z c ze  stoi  na  wys oki m stopniu d os ko n a ł o ś c i  o dt wór cze j .  Jest  to w yn i 
k i e m  p o d tr zy ma n ia  s pr awn oś c i  t ec hni cz nej  p rz e z  n ie us t a j ąc e  studja —  n i e o d z o w n y  w a r u 
n e k  sztuki  wirtuozowski ej .  S u m i e n no ś ć  gr y M i c h a ł o w s k i e g o  przebi ja  w w y k o na ni u  k a ż d e g o  
dr obia zgu i sprawia,  że j eżel i  p e w n a  p o w ś c i ą g l i w o ś ć  f razowani a nie daje wsz echs tronne j  
peł ni  wzruszeń a rt yst ycz ny ch  —  to z drugiej  strony budzi  s za cun ek  dla s w e g o  wyrazu,  
p o z b a w i o n e g o  j a k i e j k o l w i e k b ą d ź  c k l i w oś c i ,  a to dz i ęki  m u z yk al no ś c i  w ś wi ado my m cel u,  
r o z p l a n o w a n i a  ca ł oś c i  oraz dzięki  t emu ż s o l i dne mu o pr ac owa ni u s z c z e g ó ł ó w .  W sz y st k o  to 
w sumie  daje s ł uc ha c zo wi  w ra że ni e  piZVHOŚCl k t ó r e g o  brak,  j eż el i  przy  for t epi ani e  zasia 
da wi rtuoz  n i er az  n a w e t  o b d a r z o n y  prawdzi wą iskrą b o ż ą  talentu,  nie u m ie j ąc y  j ednak 
s w y c h  sił  s k o o r d y n o w a ć  w z a m i e rz o ny m  ki erunku,  dla o s i ąg n ię c ia  ż ą d a n y c h  wyni ków.

•SA D z i e w i ą t a  s ymf onj a  B e e t h o v e n a  b y i a  (w p omy śl e)  p i ę k n e m  z a k o ń c z e n i e m  c y 
k lu  k o n c e r t ó w  p. F i t e l b e r g a ,  b ę d ą c y c h  dla k o ń c z ą c e g o  się sezonu n ie l icz ny mi  m o m e n t a 
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mi p r z ema w ia n ia  sztuki  o w y so ki m p o z i o m i e  a rt y st y cz ny m.  W  w y k o n a n i u  zaś nie doś ć 
pewnern i z r ó w n o w a ż o n e m  cz uć  b y ł o  c h w i e j n o ś ć  z d e n e r w o w a n e j  p r z e p r a c o w a n i e m  o r k i e 
stry (za p r ę dk i e  t e m p o  w scherzó  —  c z ę ś ć  p resto  a l la  b r e v e  i w c z ę ś c i  Il l-ej  a nda nte  
mo de ra to ) .  C h o r  o b s a d z o n y  był  g ł o s o w o  do b rz e ,  i l o ś c i o w o  zaś z a  s ką po .  K w a r t e t  solo-  
" T  — • mi mo d o b r y c h  w y k o n a w c ó w  —  z m a g a ł  się,  j ak to b y w a  wsz ędzi e ,  z t rudności ami  
swojej  b e z w z g l ę d n i e  pisanej  partji .  N a o g ó l  w y k o n a n i e  symfonj i  i „ L e o n o r y  3 “ b y ł o  d o 
brze  n as z ki c owa n e,  ale  nie  s t an ę ł o  na t ym p o z i o m i e  d o s k o n a ł o ś c i ,  jak  w y k o n a n i e  ki lku 
innych k o n c e r t ó w  s y m f on i c z n yc h  p. F i t e l b e r g a  (np.  p r z e d o s t a t n i e g o  z ut wo ra mi  Wa gn e r a ) .

Za mi ar  p o w t ó r n e g o  w y s t a w i e n i a  „ D z i e w i ą t e j "  n al e ży  p o d n i e ś ć  z uzna ni em,  ze 
w z g lę d u na r z adką  s p o s u b n o ś ć  s ł ysz en ia  g i e n j a l n e g o  dz ie ł a,  w y m a g a j ą c e g o  przy  k a ż de m 
wyst awi eni u k ł o p o t l i w y c h  prac p r z y g o t o w a w c z y c h  ze w z g l ę d u  na z ł o ż o n y  a pa ra t  w y k o n a 
wczy .  A d . W y le ży ń sk i.

VA S p r a w o z d a n i e  z w i e c z o r u  muzyki  ka me ra lne j  dla  b ra ku  mi ejs ca  o d k ł a d a m y  do 
p rz y sz ł e g o  numeru.  Redakcja.

Z innych sal koncertoaiych.

Kona ri p. S . Tarczyńskiego {Sala Rałuszozva 25/IV).

P.  S.  T a rc z yń s ki  wystąpi ł  z k o n c e r t e m  wł asnym,  prz ed  ud a ni em się na 
dalsze  studja do B( rlina. W y s t ę p  ten z a t em  b ę d z i e  c e n n e m  da ne m dla st wi erdzeni a po 
s tęp u na dr od z e  w ir tu oz ow sk ie j  m ł o d e g o  artysty w razie uk a za ni a  się j e g o  na estradz i e  już 
po o d b y c i u  s tudjów z a k o ń c z a j ą c y c h .  M ó w i ę  „ z a k o ń c z a j ą c y c h " ,  p o n i e w a ż  p. T a r c z y ń s k i  
dziś już r o z p o r z ą d z a  duż ym z a s o b e m  wa ru n kó w,  m o g ą c y c h  się stać p o d s t a w o w y m i  c z y n 
nikami  j e g o  wi rt uo zo ws ki e j  d o sk o n a ł o ś c i  w prz ysz łoś ci .  P o z a  c z y s t o ś c i ą  i ntonacj i ,  s w o 
b o d ą  t echni ki  p a l co w ej  i l e k k o ś c i ą  s m y c z k a  gr ę  p. T .  ce c huj e  duża u c z u c i o w o ś ć  f ra zo 
wani a i p e w i e n  n a w e t  wyk wi nt  t r a kt o wa n ia  k a ż d e g o  g r a n e g o  utworu.  Po zo s ta j e  ty l ko 
pra ca  nad w y r o b i e n i e m  s ol idnoś ci  gry,  nie k r ę p o w a n e j  e st r ad o wą  g o r ą c z k ą ,  oraz  w z m o 
c ni eni e  si ły tonu,  w celu u mo ż l i wi e ni a  so bi e  dz i ał a l no śc i  a rt yst ycznej  w s zeroki m z a k r e 
sie —  wi ęc  dla r e per tu ar u z t o wa r z y s z e n i e m  orkiest ry .  W o b e c  d u c h o w y c h  z al et  gry  p. 
T a r c z y ń s k i e g o ,  s umi enna  pr ac a  jest  n i e z a w o d n y m  ś ro dk iem dla u r ze c zy wi s tn i en ia  duż ych  
nadziei ,  j ak ie  w tym wi rt uozie  mo ż na  p o k ł a d a ć ,

K o n c e r t a n t  gr a ł  „ F a n t a z j ę  s z k o c k ą "  Br uc l ia  i „ R o n d o  c a p r i c c i o s o 11 S a i nt - S a  nsa.
A d . I R y leży n ski.

K R O N I K A .

—  Filharmonja w a razaw ska  w  Łodzi
W ł a ś c i c i e l  ogrodu- przy Gr an d ł ł o t e l ’ u w 
L o d zi  zawarł  u m o w ę  z F i l ha rmo nj ą  w ar 
s zawską,  na  m o c y  której  ta ostatni a d a 
wać  b ę d z i e  k o n c e r t y  s y mf on i cz ne  przez  
c a ł e  lato.

=  Wa rs zawi ani n,  p. Ignacy Neumark, 
u k o ń c z y ł  ch l ub ni e  k on ser wa tor jum w L i p 
sku,  gd zi e  przez  lat  k i l ka  o d b y w a ł  studja 
k a p e l m i s tr zo ws ki e  i k o m p o z y t o r s k i e  pod 
k ie ru nk ie m p ro f e s o r ó w  Ni ki s ch a,  R e g e r a  i 
Sitta.

=  Zw iązek  Muzyków K ró les tw a  Pol
skiego- St ara nie m pp. ;  B. D o m a n i e w s k i e 

go ,  H.  D o b r z y ń s k i e g o ,  T .  K o n o p a s k a ,  I. 
Ł u s a k o w s k i e g o ,  H.  S z c z a w i ń s k i e g o - M e l c e -  
ra i R.  S t a t k o w s k i e g o ,  z a l e g a l i z o w a n ą  z o 
stała  ust awa „ Z w i ą z k u  M u z y k ó w  K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o ” . C e l e m  n o w e g o  s t o w a r z y s z e 
nia j es t  d z ia ł a l no ść ,  d ążą ca  do r oz woj u 
sztuki  m uz y c z n e j ,  oraz  z e s p o l e n i a  tych 
wsz ys tk i ch,  kt órzy  się tej  s zt uc e  p o ś w i ę 
cil i ,  wreszcie  —  p o dni es i en ia  i p o l e p s z e 
nia bytu c z ł on k ó w .

N a  m o c y  us tawy Z w i ą z e k  ma  prawo 
z a k ł a d a ć  o ddz iał y  w K r ó l e s t w i e  P o ls k i e m,  
u rzą dz ać  ko ncer ty ,  z a b a wy ,  o d c z yt y ,  o t w i e 
rać  biura i nfor macyj ne  w s prawach m u z y 
cz nych,  p o ś r e d n i c z y ć  w w ys zuki wa ni u p r a 
c y  i t. p.  S k ł a d k a  r o c z n a  wynos i  4 rb. ,  
w pi so we  2 rb. O r g a n i z a c y j n e  z eb ra ni e  od
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by ło  się 25 kwi et ni a  1 w o b e c  zap is an ia  się 
100 c z ł o n k ó w  ( l iczba  w y m a g a n a  prz ez  u 
s tawę) ,  S t o wa r z y s z en i e  r o z p o c z ę ł o  swój  
ż ywot .

=  W  L o n d y n i e  na  dwuch k o n c e r t a c h ,  
ur zą d zo ny c h w „ Be ch s t e i n - H a l l F ,  świ ęc i ł a  
t ryumfy p. Adamowa Wieniawska, ż on a 
j e d n e g o  w ięc e j  c z ł o n k a  z as łuż onej  w P o l 
sce  ro d z i n y  Wi e ni a ws ki ch .  Ś p i e w a c z k a  j est  
r o d e m  z M o s k w y ,  c ó r k ą  p r e z e s a  I-ej D u 
my, M u r o m c e w a ,  ks z ta łc i ł a  się w m u z y c e  
i ś pie wi e  w Paryżu i Ber l inie .  N i e p o s p o l i 
cie p i ę kn y m g ł o s em  z w r ó c i ł a  u w a g ę  k r y 
t y k ów  w Pa ry żu  i L o n d y n i e ,  kt órzy  naj
p o c h l eb n i e j  o d z yw a l i  się o jej  mi ę kk im 
i dź w i ę c z n y m sopranie .

=  17 kwi et ni a  przy z a p e łn i on ej  sali  w 
Q u e e n ’ s Ha l l  w L o n d y n i e  o d b y ł  się kon 
cert  sy mf on icz ny  p od  d yr ekc j ą  Emila 
Młynarskiego, kt ór y  już o d d a wn a  c ie sz y  
się w Ang l j i  u s ta l on ą s ławą.  K r y t y k a  o d 
daje j ed n o g ł o ś n i e  wi el ki e  p o c h w a ł y  n a s z e 
mu r od a ko w i ,  p o d kr e ś l a j ą c  z w ł a sz c za  w y 
ko n an i e  5 symfonji  C z a j k o w s k i e g o .  P o m i ę 
dzy innemi  ut worami  w y k o n a n e  zost ał o 
s ch e rz o  z symfonj i  d-minor Z y g .  Sto- 
j o w s k i e g o .  U t w ó r  był  p rz yj ęt y  z wielkiern 
p o w o d z e n i e m .

=  Art yś ci  k r a k o w s c y  pp.;  St. Bursa 
(śpiew) i Skarżyński (wiolo  n c z e l a j  k o n c e r 
towal i  ostatnimi  cz as y z p o w o d z e n i e m  w 
miastach z ab o ru  pr us k ie go  ( I no w r o c ł a w ,  
G n i e z n o ,  O st ró w,  K r o t o s z y n  i P o z n a ń ) .

J e d n o a k t o u a  opera Rauia Koczal-  
S K i e g o  „ D i e  S i i h n t ’  w ys t awi o na  by ła  z p o 
w o d z e n i e m  w Mii lhausen.  Jest  to 3 z r z ę 
du dz ie ł o s c e n i c z n e  K o c z a l s k i e g o .  ( P o p r z e 
dnio napisał:  , „ R a y mo nt a “ i „ M a z e p ę ” .
P ie r w s z a  z nich d o c z r k a ł a  się w N i e m 
czech 147 p rz eds t awi eń) .  N o w ą  o p e r ę  n a 
pisał  K o c z a l s k i  p o d  p s eu d o n i n e m  J e r z e g o  
A r m a n d o  I „ S i g n a l e ” ).

=  W Charkowie k o n c e r t o w a ł  31 mai 
ca  i 2 k wi e t n i a  L .  G o d o w s k i .

W Ty flisie na k o n c e r c i e  s y m f o n i c z 
nym m i e j s c o w e g o  r o s y js k i eg o  T o w .  muz.  
w y k o n a n ą  b y ł a  fantazja  p o l s k a  P a d e r e w 
s ki ego  (na f ortepian 7, orkiestrą) .  Part ję  
f o r t ep ia no wą  o d t wo r z y ł  p ro fes or  tamtejszej  
s zk o ł y  muz ycz ne j ,  p. T r u sk o ws ki .

=  Dyrektorem Konserwatorjum w  
M o s k w i e  w yb r an y  zosta ł  na następne 3 l a 
ta d o t y c h c z a s o w y  k ie r o w n i k  tej uczel ni ,  
p. I p p o l i t o w  Iwanow.

=  Rudolf Bullerjan dyryguj e  w b i e 
ż ąc y m s ez oni e  k o n ce r ta mi  symf on icz ny mi  
w Baku.

—  W  Wi e dn iu  z a c z ę ł o  w y c h o d z i ć  C Za-
sopismo muzyczne p. t. , Richard W a
gner”, p o św i ę c o n e  idei  mistrza z Bayreuth.

=  „Sprzedana narzeczona” w y s t a w i o 
ną b ył a  w N o w y m  Jorku (w Me tr opo l i t an  
O p e r a ;  p od  d y re k c j ą  Mahlera.  B y ł o  to 
pier ws ze  pr ze ds t awi e ni e  opery  D w o r z a k a  
w A m e r y c e .

=  W Szw ecji wydane  zos ta ło  nowe  
prawo,  m o c ą  k t ó r e g o  wsz ys cy  o bc o po d -  
dani artyści ,  u rzą dz aj ący  k on c e r t y  na w ł a 
sne r y z y k o ,  o b ow ią za n i  są p ł a c i ć  na rzecz  
s karbu od d o c h od u z k on c e r t u  brutto; 
od a rt yst ów zaś,  a n g a ż o w a n y c h  przez  p r z e d 
s iębi orst wa k o n c e r t o w o  o p e r o w e ,  p o b i er an y  
j est  i o°/0 od u m ó w i o n e g o  honorarj um.

=  Tegoroczny sezon w  Bayreuth roz
p o c z y n a  się 4 sierpnia.  P o r z ą d e k  p r z e d 
stawień:  4, 14, 18, 25 s i erpni a i r wrześni a 
„ L o h e n g r i n n “ ; 5, 13, 17, 20, 21 i 24 s i er p
nia i 2 wrz eś ni a  „ P a r s i f a l “ ; 8 — 10 i 27— 30 
s ierpnia  2 cy kl e  „ P i e r ś c i e n i a  N i b e l u n g ó w " .  
„ L o h e n g r i n n e m •' d y r y g o w a ć  b ę d z i e  Z y g 
fryd W a g n e r ,  , . Pa rs i fa le m“ Dr.  Mu ck ,  „Ni-  
belungami , ,  Ri chte r  i Ni ki sch.

=  Grand prix de Rome. N a jw yż sz e  
o d z n a c z e n i e ,  u dz i el an e  drogą  konkursu 
k o ń c z ą c y m  klasę  k o m p o z y c j i  w k o n s e r w a 
torjum m u z y c z n e m  w P ar yż u,  p rz yz nan e 
zos ta ło  d o t y c h c z a s  2-m k o bi e to m:  p. Fle-  
ry (w r. 1906) i ostat ni o p. B o u l a ng e r .

=  Gustaw Manier Staje na  c z e l e  o r 
kiestry  f i lharmonicznej  w N o w y m  Jorku P e n 
sja, j a k ą  p r z e z n a c z o n o  Ma hl er owi ,  wynosi  
ni mniej  ni wi ęce j  t y l ko  25 t y s i ę c y  d o l a 
rów roczni e.

=  Odznaczenia. L  G o d o w s k i  ot rzy
mał  od ce sa rz a  a u s t r j ac k ie g o  tytuł  p r of e 
sora.  M a x  Pa ue r ,  d y re k to r  k o n s e r w a t o r 
jum w St ut tga rdz ie ,  o d z n a c z o n y  z os ta ł  k r z y 
żem h o n o r o w y m  k o r o n y  Wi rt emberski ej .  
O r d e r  św. W ł o d z i m i e r z a  n ada ny  został  Hl a-  
v a c  owi,  ka pe lmi s tr zo wi  i dyrygi  ntowi  chó- 
iu  s t u d e n c k i e g o  w Pe t er s bu rg u .

=  R z a d k ą  u r o c zy s to ść  o b c ho dz i ł  w tym 
ro ku  K a r o l  T ra n t s c h ,  p ro fes or  gry  na k on t r a 
basie  w k o n se r wa t or j um  w B u d a p e s z c i e .  
B y ł  to j ubi leusz  50-letniej  pracy  p e d a g o g i c z 
nej  1 ra nt sch ’ a w tej uczel ni .

=  2 w ystaw a muzyczna w pał acu 
k r y s z t a ł ow y m w L i p s k u  t rwać  b ę d z i e  od 
3 do 13 c z e r w c a  r. b.

=  W F rankf urc ie  nad M e n e m  o d b ę 
dzie się w tym ro ku  turn ie j niemieckich 
stowarzyszeń śpiewaczych o nag ro dę  c e 
sarską.  D o  turnieju z api sał y  się 34 s t o 
w ar zys ze ni a,  l i c z ą c e  7554 ś p i e w a k ó w  („Si-  
g n a l e “ Nr.  10).



Ze spraw Warszawskiego Związku Muzyków.
W  dniu 8 b m. w g ma ch u  Fi lharmonj i  

o d b y ł o  się o g ó l n e  z eb r an ie  c z ł o n k ó w  W. 
Z. M.  P rz e w o d n i c z ą c y m  był  dyr. C i e l e 
wicz,  s ek re ta rz em p. K ami ńs ki ,  a sesorami  
zas pp.  J oa ch im Ry s z  i Cy wi ńs ki .

O d c z y t a n o  s z c z e g ó ł o w e  s pr awo z da ni e  
k as owe ,  informując w re zul tac i e  czł .  Zw.,  
iż p r z yc hó d  za ro k  s p ra w o z d a w c z y  przed 
stawia się w sumie  1936 rb. 30 kop. ,  r o z 
c hó d zaś 1643 rb. 4 7 1  2 kop.  —  p o z o s t a 
łe zaś w k a s i e  292 rb. 82y2 kop.  p r z e 
nosi się na r o k  nast ępny.

Z a p r o p o n o w a n y  p r z e z  Za rz .  Zw.  b udż et  
na rok  przysz ł y  w sumie 2,442 rb.  (w tern 
6 00  rb. na z a p o m o g i  dla  c z ł o n k ó w )  p r z y 
jęto.  P o z a  z at w ie r d z e n i e m  instrukcj i  dla 
Za rz ąd u (skł adki  c z ł o n k o w s k i e ,  p o ś r e d n i c 
t wo  pracy ,  zas tęps twa i z a p o mo gi )  oraz 
regul aminu ( o b o w i ą z k i  c z ł o n k ó w  Zw. ,  in
s p e k t o r ó w  orkiestr ,  k a p e l m i s t r z ó w  i s p o 
sób n ak ła d an ia  k ar)  w y c z e r p u j ą c o  dyspu- 
t owa no  na t emat  z miany  n i e k t ó r y c h  § §  
U s t a wy  i p r z e dł u że ni a  pre nu me r at y  „ M ł o 
dej M u z y k i " .  W y n ik ie m  o brad b ył o  z a 
a k c e p t o w a n i e  n o w y c h  par ag ra fów,  z u w 
z g l ę d ni e ni e m r o z s z e r z e n i a  p o ż y t e c z n e j  d z i a
ł a lności  Z w i ąz k u  na całe Królestwo P o l 
skie, „ M ł o d ą  M u z y k ę "  zaś j e d n o g ł o ś n i e  
p o s t a n o w i o n o  p re n u m e r o w a ć  dla wszyst
kich c z ł o n k ó w  Zw ią zk u .  W  ce lu  dani a m o 
żności  k a ż d e m u  z c z ł o n k ó w  p osi ada ni a  e- 
g z e m p l a r z y  pi sma m u z y c z n e g o  bez  obai  
c z e n i a  g o  s pec j alnym wyd at ki em,  p r e n u 
merata  ma b y ć  r e g u l o w a n a  —  jak  do tąd  —  
z k a pi ta i ów  z w i ą z k o w y c h .  W i a d o m o ś c i  ze 
spraw Z w i ą z k u  p o s t a n o w i o n o  stale  z a m i e 
s z c z a ć  na ł a m a c h  „ M ł o d e j  M u z y k i " .  N a  
w n i o s ek  Ko mi sj i  t ar yf owej  p o s z c z e g ó l n e  
zmiany  w taryfie  p ł ac y  p o l e c o n o  uw ad ze  
Za rz ąd u.  P o  z amk ni ę c i u  o bra d Z a r z ąd o wi  
Z w i ą z k u ,  a w s z c z e g ó l n o ś c i  p re z e s o w i  
G u ż e w s k i e m u  z a o w o c n ą  p r a c ę  zebr an i  
wyrazi l i  swą w d z i ę c z n o ś ć ,  zaś dyr. C i e l e - 
wi eż owi  za e n e r g i c z n y  k i e r u n e k  nad prze 
b i e g i e m  r oz pr aw  z ł o ż o n o  p o d z i ę k o w a n i e

Kronika Zw iązku.

P o n i e w a ż  l ic z ba  p r a g n ą c y c h  z api sać  
się do Z w ią zk u stale  p o k aź n i e  wzrasta,  
p r z y c z e m  k a n dy d uj ą  n i e j e d n o k r o t n i e  o so by  
n i ez na ne  ze swej  dz ia ł al noś ci  muz ycz nej ,

lub n ie po s i a da ją c e  d o w o d ó w  pi śmi en ny ch
0 w y k s zt a łc e ni u  a rt ys ty cz ne m,  Z a r z ą d  —  
p r a g n ąc  ut rzy ma ć wyraźni e  z a w o d o w y  c h a 
rakt er  Z w ią zk u —  dla  tych o sta tni ch us ta 
nowi ł  e g za m i n y  wstępne.

*
* *

D o  Z w i ą z k u  n a l e ż y  o b e c n i e  p rz es z ł o  
220 os ób,  w tej  l i cz bi e  O r k i e s t r a  Fntiar- 
monji ,  O p e r y  i inne,  d y r yg e nc i ,  n a u c z y 
c ie le ,  k o m p l e t y  s a l o n o w e  i t. p.

* *
*

Bi ur o  Z w i ą z k u  p r z en i es i o ne  z os tani e  na 
ul. C h m i e l n ą  Nr. 3O.

:jt
* *

O d  c z ł o n k ó w  orki est ry  s ymf oni cznej  w 
He l s i ng fo r s i e  o t rz y m a n o  list treści  nastę  
pującej:

S z an o w n y  P a n i e  Pr ez es i e !
C z ł o n k o w i e  ork i es try  s ymf oni cz ne j  F i l 

harmonj i  he ls ingfor sk i ej ,  dą żą c  do p o l e 
p sz eni a  s w y c h  n ade r  n i e k o r z y s t n y c h  w a 
r u nk ó w  ma ter j ainych,  z wr acaj ą  się niniej- 
s zem do s wy c h s za n o w n y c h  k o l e g ó w  p o l 
skich z up rz ej mą  p r o ś b ą  o mo ra l ne  p o 
p a r c i e  ich w tym pr ze ds i ęwz i ęc iu  prz ez  
s o l i d ar y zo w an i e  się w ż ą d a ni ac h  i nie- 
p rz y jmo wa ni e  e n g a g e m e n t ó w  do tutejszej  
ork i es try  (przynaj mni ej  do wrz eś ni a b. r., 
do p ók i  o s ta t e c z n i e  nie wyj aśni ą się stosunki  
p o m i ę d z y  D y r e k c j ą  i c z ł o n k a m i  orkiestry) ,  
a ż e b y  przez  to dać  mo żno ść  o b e c n y m  
c z ł o n k o m  orki est ry  p o z o s t a ć  na s wy ch  
mi ejs ca ch i d o p ro w ad z ić  s łuszną sprawę 
do p o ż ą d a n e g o  rezul tatu.

Z w r a c a j ą c  się do P an a,  j a k o  P r e z e s a  
Z w i ą z k o w y c h  dz ia ł aczy ,  najuprzejmiej  p r o 
simy S z a n o w n e g o  P a n a  o z a p o z n a n i e  z p o-  
wyższem pp.  c z ł o n k ó w  zarządu,  j ako  też
1 K o m i t e t  p e ł n o m o c n i k ó w ,  a ż e b y  ci  znów 
ze  swej  strony p owi a do mi l i  o tem w sz y st 
kich m u z y k ó w  p ol sk ich ,  nie n a l e ż ą c y c h  do 
Z w i ą z k u  i wsz ys tk ie  orkiestry .

W  nadziei ,  że S z an o wn i  k o l e d z y  p o l 
scy nie o d m ó w i ą  z a d o ś ć u c z y n i e n i a  naszej  
pro śb i e ,  z g ó r y  p r z e s y ł a m y  s e r d e c z n e  p o 
dz i ę k o w a ni e  i k o l e ż e ń s k i e  p o zd r ow ie ni e .

P od p is a no
K o m i t e t  p e ł n o m o c n i k ó w  o rki es i ry  Fi lhar-  

mo ni cz nej  pod.  dyr  Kajanusa.
He ls i ngf or s ,  d. 20 m a rc a  1909 r'
W o d p ow i e dz i  na  list p o w y ż sz y  Za rz ąd  

Warsz.  Zw.  M u z y k ó w  prz es ła ł  do H e l s i n g-  
forsu z a p e w n i e n i e  o k o l e ż e ńs k i e j  so l i dar
ności  w tej sprawie.

R edaktor i W y d aw ca  R om an Chojnacki.  
Odbito czcionkami Warszawskiej DruKarni Estetycznej, Wielka 25



Z w ią ze k  P o lsk ie j  

M ło d zie ży  M uzycznej

zawiadam ia, że z dniom 11 kwiet- 
liia wznowiono zostały następujące w y
kłady, z których korzystać mogą człon- 
howie związku:

W poniedziałki i azwartki o godz. 
8 wieczorem próby chóru „H arfa" pod 
dyrekcją W. Lachmana:

we wtorki piątki o 8 wiecz. i w 
niedziołę o 1 po poł. próby chóru m ie
szanego pod dyrekcją A. Wyleżyńskie- 
go:

w sobotę o 9-j rano czytanie p a r
ty tu r  i analiza dzieł m uzycznych (P. 
Rydel).

Tegoż dnia o 8-j wieczorem wykła- 
d \ li te ra tu ry  polskiej (W W olski).^

Zarząci Z\. iązku pragnąc pobudzić 
s w y c h  członków do pracy7 nad  sofią, 
zorganizował ..wieczory dyskusyjne", 
na których są om an iane wszelkiego 
rodzaju sprawy, interesujące ogól człon
ków. „Wieczory " te  odbywają się s ta
le w środy o 8-j wieczorem. Na .;pvie- 
ozorachd wygłoszone zostały dotych
czas referaty: „Charakterystyka lnto- 
dziv ż y u, „Młodzież muzyczna w pracy 
społecznej" i .P ra c a  nad sobą".

Kacelai-ja Zw. o tw arta  od 6 —8 wie
czorem.

P rzy jm ują  się zapisy do chóru dzie
cięcego.

3 a r z ą d .

ś p ) £ w  K O ś a u L u y ,
d w u t y g o d n ik  p o ś w ię c o n y  o d ro d zen iu  śpiewu l i tu r

gicznego, w y k s z ta łc e n iu  fach ow e m u  m u z y k ó w  kościel
n y ch ,  j a k o  to: d y r y g e n tó w  c h ó r ó w  kościelnych, orga

nistów, ś p ie w a k ó w  i t. p.

Wyćłiodlżi 15 i 30 każcie <go miesiłĄca.

P renum erata wynosi: Rocznie rb. 4 ,  Półrocznie rb. 2 ,  L wartalnie rb. I.

Adres Redakcji i Administracji T a m iz a  4 b m . 15, -



„I D E A”
miesięcznik poświęcony sprawom społecznym, nauce i sztuce, 

wychodzi rok XI w Krakowie.
0>1 stycznia 1909 pismo rozpada się na dwie części: społeczną i literacKą. Zeszyty I - P r 

b. r. zawierają na blisko 40 arkuszach druku wielkiego formatu, prace pierwszorzędnych pisarzy. 
Prócz utworów artystycznych pióra Stan. Wyspiańskiego, Ant Langego, Wł. Orkana, Wincent. 
Brzozowskiego, Zofii Rygier-Naikowskiep Jan a  Kleczyńskiego, Tad. Nalepinskiego etc.) i rozpraw 
naukowych i literackich. ,,Idea“ przynosi L isty  o literaturach obcych narodowości (Niemcy: Wł. 
Piński-, Ukrauia: B. Lepskij, Francja: M. Mutormilch, Rosja: T. Nalepiński etc.), miesięczny prze
gląd „Z trzech zaborów", przegląd ruchu oświatowego, spraw wychowawczych, gospodarczych, 
korespondencje z Królestwa, sprawozdania z wystaw i teatrów w Krakowie, Lwowie, W arsza
wie, Poznaniu, Lodzi, oraz przegląd prasy i nowości wydawniczych. W ten sposób „Idea“ odpo
wiadając swej nazwie w duchu najbardziej niepodległym i bezpartyjnym, odźwierciadla zarazem 
najwszechstronniej bieżące życie polityczne i artystyczno-literackie całej Polski.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
w Austrji za granicą w Kroi. i Rosji w Warszawii.

rocznie K 16’— \fk, 1 (L— fr. 2 0 — Doi. 4*— Rb. 9’60 k. Rb. 8'— k.
półrocznie „ 8 — „ 81— „ 10-— „ 2 — „ 4 80 „ „ 4 — „
kwartalnie „ 4 — „ 4 — „ 5 —  „ V —  „ 2-40 „ „ 2 — „
Nr. pojed. „ 1’50 „ LóO „ 2 '— „ -  '85 „
Adres Redakcji Administracji: S r a k ó t h ,  u l i c a  S t a c h o w s k i e ę j o  I. t 4 .

P r z y j m u j e  s ' ę  p r e n u m e r a t a  na  r o k  19 C9
XVI rok wydawnictwa tygodnika (z ilustracjami)

( Pyccnafl M y3biKafibHćifl f a3BTa
W r 1909 zamieszczono będą następujące prace większych rozmiarów:

Preobrażenskij. Podobieństwo rosyjskiego pi
sma muzycznego z greckim w utworach wo
kalnych z w XII 

Findeisen. Muzyka w Norwegji.
Engel. Listy o operze w Moskwie.

Fel. Mendelssohn Bartholdy. Bjografja (z por
tretami i ilustracjami).

Henike. Fr. Liszt i jego twórczość fortepianowa.
L ipajew . Listy z Moskwy.
F ski. Muzyka kameralna w Rosji.
Pupow. Muzyka w Armenii

Oprócz tego drukowane będą mateijały historyczne i bjograficzne: z korespondencji Areń- 
skiego. Niewydane listy Werstowskiego do Szewyrewa. Niewydane listy Razumowskiogo. Matę- 
rjaly do bjografji R. Korsakowa i in.

W  dodatku: b jografja  R. WAGNERA w opracowaniu Findeisena.
Rocznie z odnoszeniem do domu C  n i *  Przy zapisaniu się można zapłacić 

i przesyłką pocztową ™ ! J b 3 rb. i 1 czerwca 2 rb.
Na pól roku 3 rb., na 4 miesiące 2 rb., na 3 miesiące 1 kop. 60 kop.

Zagranicą rocznie 6 rb. Bez odnoszenia do domu 4 rb.
Adres Redakcji i Administracji; Petersburg, ul. Gogola 6 m 21.

Redaktor i Wydawca Mik. Findeisen


